
Dziś p rzypad a  
czw arta  r o c z n ic a  
śmierci w ie lk ie g o  
ż o łn ie r z a  P o l s k i  
Ludowej, g e n e ra ła  

Karola  
Świerczewskiego  

(W a lte ra ) .
N a  naszym zdjęciu  
gen. Świerczewski 
w lecie 1944 r. p o d ­
czas odpraw y ofi­
cerów  3  D  P przed  
wyruszeniem dywi­
zji ku granicy Polski 
na Bugu.

Słowo Polskie
Rok VI. Nr 85 (1581). 
W y d a n i e  A

M M tt akcji klasy rokotniczej
wszystkich krajów  europejskich

położy kres remilłtaryzacji Niemiec
Doniosłe decyzje

swego wielkiego bohatera
r»!a uczczenia pam ięci cen. K aro la  Św ierczew skiego odbył s!<* w

r-v- rocznicę J**o śm ierci uroczysty  obchód, zorganizow any nr*»z
. ..łta lm  (icnera lncr.o . .Na n roc/ysiM ć przybyli członkow ie
R ządu KP, gcnera lic ja , przedstaw ic ie le  P Z P R  i s tro n n ic tw  politycz­
nych. organizacji m asow ych oraz przodow nicy p racy  z fab ryk i, w k tó ­
rej pracow ał niegdyś G enera ł W alter.

Na uroczystości obecni by li p rzed­
staw iciele  A rm ii R adzieckiej.

Po odegran iu  hym nu p ań stw o w e­
go. uroczystość zagaił p rzed staw i­
ciel W f  p łk . Z nbrzyckl, p o d k reś la ­
jąc,

że postaó gen. K aro la  Ś w ier­
czew skiego Jest d la  kaJdego  P o ­
lak a  w zorem  io łn ie rz a -p a tr io ty  
I In ternac jo n a lis ty , w zorem  do­
w ódcy 1 w ychow aw cy. K arol 
Św ierczew ski, Idąc śladam i n a j ­
lepszych synów  n arodu  p o lsk ie­
go, całe sw oje życie oddal sp ra ­
w ie w alk i o w olną, soc ja lis tycz­
ną  Polską.

P ik . K o rta  w  re fe rac ie  okoliczno­
ściow ym  nak reśli!  sy lw etkę  w ie l­
kiego generała , b o h a te ra  n arodow e­
go, n ieustraszonego  bo jow nika „za 
w aszą i naszą w olność".

k o le ja rzy
francuskich
zakończy! się 
zwycięstwem
Tran sp o rto w cy  
6trajkują  nadal
W T Z O F A J up łynął 12 dzień 

s tra jk u  p racow ników  m etra  1 
fcutobusów parysk ich . Z achow ana | 
^est ca łkow ita  jedność akcji.

R ząd fran cu sk i został zm uszony

!lo n aw iązan ia  bezpośredniego kon- 
a k tu  z k o m ite tem  stra jkow ym , 
p rzed k ład a jąc  propozycje podw yżki 

p łac  o około 2.200 fran k ó w  m ie­
sięcznie. S tra jk u ją c y  dom agają  się 
Jjsdal d o d a tk u ,w  w ysokości 6 tys. 
f ran k ó w  m iesięcznie od 1 stycznia 
ę raz  zrów nania  w  p lacach  z p ra ­
cow nikam i p refek tu ry .

N ajpow ażnie jsze nap ięcie  w  chw l 
fc obecnej p an u je  w śród górników  
V  N ord, P as de Calais, M ontceau 
les M ines i Loire. Od soboty s t r a j ­
k u ją  liczne kopaln ie. S tra jk u ją  rów  
nież robo tn icy  i górnicy w  kopaln i 
Uranu w  G ru ry  (Seine e t Loire).

W spaniały  s tr a jk  k o łe ja iry  
francusk ich , k tó ry  ob ją ł ponad 

tys. osób zakończył się *de- 
cydow anym  zw ycięstw em , zad a­
jąc  pow ażny cios rządow ej po li­
tyce b lokow ania płac.

150 niififsc
dla położnic
przybyło

Konferencja
w aszyngtońska
podporządkuje
jeszcze bardziej
Amerykę łacińską
am erykańskim
posltegaczom

w e  W ro c ła w iu
O sta tn io  o tw arto  jeszcze jedną 

now ą. placów kę leczniczą — now o­
cześnie w yposażony miejski* szpi­
ta l położniczy, obliczony na  150 
łóżok. N ow ootw arty  szpita l roz­
w i a ć  trudności, k tó re  do tych- 
c v: ' is tn ia ła  w e W rocław iu w za- 

j.e opieki nad  położnicam i.

W a s z y n g t o n  28. 8.

W  p ierw szym  dn iu  ob rad  w a­
szyngtońskiej k onferencji m i­

n istrów  sp raw  zagran icznych  k ra ­
jów  am erykańsk ich , w ygłosił p rze­
m ów ienie p rezyden t T rum an.

W ysunął on w  fo rm ie  k atego rycz­
nej now e zadan ia  gospodarcze pod 
adresem  rządów  rep u b lik  po łudnio­
wo am erykańsk ich , zaznaczając 
przy  tym , że po trzeby  przem ysłu  
zbrojeniow ego m uszą być zasp ak a ­
jan e  w  pierw szym  rzędzie.

T ru m an  nic taił, że p rzestaw ia ­
nie gospodarki tych  k ra jó w  n a  to ­
ry  zbrojeniow e pociągnie za sobą 
pow ażne zaham ow anie rozw oju  go­
spodarczego tych k ra  jów i przyznał, 
ie  w kró tce  m uszą pow stać pow aż­
ne b rak i w  zaop a try w an iu  ludności 
w najn iezbędnie jsze  a r ty k u ły  p rze ­
m ysłowe.

Szeregiem  oszczerczych a taków  
na Zw iązek Radziecki usiłow ał T ru ­
m an wvtium aCzyć rozpętany  przez 
im peria lis tów  am erykańsk ich  o- 
błędny wyścig zbrojeń.

Młodzież polska 
stoi na straży
pokojy i niepodległości 
Pożegnanie delegatów
wrocławskich
na konferencję
d o  Liberec
W r o e ł  » w , J7.3.

W św ietlicy  P a taw ag u  odbyło się 
u roczyste  pożegnanie delegacji m ło 
dzieży w rocław skie j, w y jeżdżającej 
na konferencję  do L iberec.

W iec zagaił przew odniczący ZM 
ZM P, ob. O lesiński. W im ien iu  m ło 
dych robo tn ików  F a faw ag u  p rze ­
m ów ił ob. S tanieczek:

„My, m łodzież polska, p ra c u je ­
my u siebie, odbudow ując  zniszczo 
ną przez w o jnę  Ojczyznę. D la nas 
pokój je s t rzeczą najdroższą . P o ­
w iedzcie naszym  przy jacio łom  z 
C zechosłow acji 1 N iem iec, że u nas, 
w  p rzeciw ieństw ie  do k ra jó w  k a ­
p ita listycznych , w y ra s ta ją  coraz  to 
now e budynki, osiedla, szkoły i 
tea try .

Z apew nijcie  uczestn ików  k o n fe­
rencji, że pa trio ty czn a  m łodzież 
polska tw ard o  1 n ieugięcie stoi na 
s traży  pokoju, n iepodległości i su ­
w erenności n arodu".

W im ien iu  w yjeżdża jącej delega 
cji ob. B an asik  zapew nił zeb ra ­
nych, iż w iern ie  p rzekaże ona sło­
w a i uczucia m łodzieży w ro c ław ­
skiej.

Wiec pożegnalny zakończono od ­
śp iew aniem  h ym nu  SFMD.

JUTRO ------
lista nagród
I W  ju trzejszym  num erze 

„SŁO W A  POLSKIEGO" 
ogłosim y

Listę nagró d
11 dla uczestn ików

W ielkiego Konkursu

■ pośw ięconego 
popu laryzac ji

Planu ó-letniego

Europejskiej Konferencji Robotniczej
B e r l i n  28.3

J AK Ju t  donosiliśm y, przedstaw icie l*  k lasy  robotnicze I )g k r a ­
jó w  eu ropejsk ich , zeb ran i na E uro p e jsk ie j K o nferencji Ro­

bo tn iczej przeciw ko rem ilłta ry zac ji N iem iec, k tó ra  o b radow ała  w 
B erlin ie  w  dn iach  23 — 23 m arca  hr. uchw alili jednom yśln ie  te k ­
sty  trzech  doniosłych dokum entów : 1) odezw y do m as p racu jących  
E uropy  — 2) depeszy do zastępców' m infstró w  sp raw  zag ran icz­
nych czterech  m ocarstw  w P aryżu  — 3\ rezo lucję  w sp raw ie  współ 
n e j akcji robo tn ików  eu ropejsk ich ; — 4) przeciw ko rem ilita ry zac ji 
Niemiec.

P OZA ty m  n a  końcow ej sesji 
kon ferencji ogłoszona zosta­

ła  specja lna  d e k la ra c ja  liczącej 40n 
osób delegacji ro b o tn ików  N iem iec ! 
zachodnich, 'zaw iera jąca  apel d o ' 
m as p racu jących  N iem iec zachód- } 
nich, w zyw ający do u tw orzen ia  j 
szerokiego fro n tu  w alk i przeciw ko 
rem ilita ryzacji.

O dezw a do mas 
pracujących Europy

W  odezw ie do m as p racu jący ch  
Europy, E u ro p e jsk a  K onfe­

ren c ja  R obotnicza s tw ie rdza , że 
p rzep row adzana pod k ie ro w n ic ­
tw em  am ery k ań sk ich  podżegaczy 
w ojennych rem ilita ry zac ja  N iem iec 
stanow i bezpośredn ie p rzygotow a­
nie w ojny. O dezw a w zyw a w szyst 
k ich  ludzi p racy  w  E uropie, bez 
względu na poglądy polityczne i 
w ie rzen ia  re lig ijne . abv w zięli cżyn 
ny  udzia ł w ruchu przeciw ko r e ­
m ilita ryzacji N iem iec.

W ykorzysta jc ie  — czy tam y  w 
odezw ie — w szystk ie  odpow ied­
n ie  w  d a n y rh  w aru n k ach  fo rm y 
w alk i przeciw ko rem ilita ry zac ji 
N iem iec: o rgan izu jc ie  zab ran ia , 
p rzep row adzajc ie  zb ió rkę  podpi­
sów, ape lu jc ie  do rządów , tw órz 
cle k o m ite ty  jedności akcji itp . 
w poszczególnych zak ład ach  p ra  
c . t  1 m iejscow ościach, na  płaszczy 
4nle naro d o w ej 1 m ięd zy n aro d o ­
w ej.
Z w raca jąc  się do robo tn ik ó w  i 

robotnic , odezw a podkreśla , że je ­
dyn ie  d rogą w spólne j akcji p rze ­
ciw ko ponow nym  zbro jen iom  m o­
żna w yw alczyć pokój w  Europie.

Depesza do zastępców  
ministrów spraw zagrań. 

4 mocarstw

W  depeszy do zastępców  m in i­
strów  sp raw  zagranicznych 

4 m ocarstw  ob rad u jący ch  w  P a ry ­
żu, E u ropejska  K o n feren c ja  Robot 
nicza zw raca się z prośba o u m i e  
szczenie na porządku  dziennym  ra 
dy m in istrów  sp raw  zagranicznych 
w p ierw szej kolejności sp raw y  d.e- 
m ilita ryzacji Niemiec.

Rezolucja

Zaciekłe
walki
na wszystkich  
frontach  
w  K o r e i
P h c n U n  28. 3.
W  OGŁOSZONYM  27 m arca  k o ­

m unikacie , dow ództw o n a ­
czelne K oreańsk ie j A rm ii Ludow ej 
donosi:

O ddziały arm ii ludow ej w raz  z 
ochotnikam i ch ińsk im i prow adzą 
w  dalszym  ciągu na  w szystk ich  
fro n tach  zaciekle w alk i z n iep rzy ­
jacielem , zadając  m u znaczne 
s tra ty  w ludziach  i sprzęcie.

Od 21 do 24 m arca  na  ś ro d ­
kow ym  odcinku fro n tu  poległo 
i odniosło ran y  ponad 3.000 n ie ­
przy jac ie lsk ich  kołnierzy J ofice­
rów , w  tym  przeszło 1.000 A m e­
rykanów .

W  rezolucji k o n fere n c ja  s tw ie r 
dza, że re m ilita ry zac ja  n :e -

rniec:
«  s t a n o w i  ś m i e r t e l n e  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w o  d l a  p o k o j u  w  E u r o p i e  i n a  
c a ł y m  k w ie c i e  o r s z  p o z o s t a j e  w  s p r z e ­
c z n o ś c i  r  u k ł a d a m i  z a w a r t y m i  w  J a ł c i e  
i P o c z d a m ie .

^  P o w o d u j e  o b n i i e r p e  s t o p y  ż y c i o ­
w e j  r o b o t n i k ó w  N i e m i e c  z a c h o d ­

n i c h ,  p o n i e w a ż  J e j  n a s t ę p s t w e m  j e s t  
z w y ż k a  c e n .  p o d n o s z e n ie  p o d a t k ó w ,  
b r a k  a r t y k u ł ó w  p i e r w s z e j  p o t r z e b y .  

(Dalszy ciąg na  str. 2-ej).

K erownicy n e le gfłe go  
ośiedsa w Stronnictwie
Pracy
uprawiali fl;we s;ę 
i szpiegostwo
R o z p o c zy n a jq c y  się 
dziś w  W a r s z a w i e  
proces odsłoni  
ich z b r o d n ic z a  
d z ia ła lność

D ZTŚ przed W ojskow ym  Sądem  
R ejonow ym  w W arszaw ie 
rozpoczyna się proces człon­

ków  kierow niczego ośrodka n ie le ­
galnego tzw. „popielow skiego" 
S tron n ic tw a  P racy.

Na law ie  oskarżonych za s ia ­
d a ją : Józef K w asihorsk i, S ta n i­
sław  B ukow ski, A ntoni A ntczak, 
•łan H oppe i C ecylia W ekcr.

O skarżen i w  czasie okupacji h i t ­
le row skie j w chodzili w sk ład  k ie ­
row nic tw  S tro n n ic tw a  P ra cy  i o r ­
gan izacji pod n azw ą „U nia", b ęd ą ­
cej zarazem  ośrodkiem  ideologicz­
nym  S tro n n ic tw a  P racy , z  chw ilą  
w yzw olenia Polski członkow ie k ie­
ro w n ic tw  S tro n n ic tw a  P ra cy  i 
..U nii" rozpoczęli podziem ną dzia­
łalność, pozostając pod k ie ro w n ic ­
tw em  em igracy jnego  „rządu  lo n ­
dyńskiego" i innych  ośrodków  d y ­
spozycyjnych za g ranicą.

P rzec iw  
P olsce L u d o w tj

\ k j początkach 1.945 r., kon ty n u - 
u jąc  n ie legalną  działalność 

s tro n n ic tw a  sk ie ro w an ą  przeciw  
w ładzom  Polski L udow ej oskarżeni 
rozpoczęli o rganizow ać terenow e 
kom órki k o n sp iracy jn e  o raz n aw ia - 
zali współpracęj z d e leg a tu rą  tzw. 
„rządu  londyńskiego", n ielegalnym  
S tronn ic tw em  N arodow ym , W RN i 
m i k  o łf j czy k o w ?k i m Polskim  Stron. 
L udow ym , przy czym  na finanso­
w an ie  sw ojej w yw rotow ej dz ia ła l­
ności o trzym yw ali z L ondynu po­
w ażne kw otv  w dolarach .

6 lipca 1945 r. p rzy b rli do k ra ju  
K arol Popiel i Izydor M odelski, za- 
nroszeni przez Rząd .Jedności N aro ­
dow ej do k o n stru k ty w n ej pracy  
państw ow ej, zam iast k tó rej rozpo- 
rzęli oni zdradziecką,- zbrodniczą 
działalność, sk ie row aną przeciw ko 
Polsce L udow ej. Popiel p rzejął od 
A ntcżaka stanow iska prezesa pod­
ziem nego stro n n ic tw a .

Rów nocześnie Topiel oraz o- 
skarżony  B ukow ski p rzep ro w a­
dzili *zercsr rozm ów  7, d o sto jn i- 

(Dalszy ciąg na str. 2-ej).

Z entuzjazmem
Hasa robotnicza
po dejm uje
apel Pruszkowa
uczczenia 1 Maja
"T  CAŁEGO k ra iu  m asow o n a -  

p ły w a ją  zobow iązania p ro d u k ­
cyjne, p odejm ow ane przez załogi 
w odpowiedzi, n a  apel m etalow ców  
P ruszkow a Św ięto  i m a ja  p rag n ą  
uczcić lud7,!e p racy  p o n adp lanow ą 
r ro d u k c ;q . k tó ra  w płyn ie  na przed 
te rm in o w e w ykonan ie  p lanów  i 
zw iększy w k ład  n aro d u  polskiego 
w  dzieło w alk i o pokój.

Spośród załóg fab ry k  w łók ien ­
niczych w  ł.odzi p ierw sza odpo­
w iedziała  n a  w ezw anie m eta lo w ­
ców P ruszkow a załoga p rz o d u ją ­
cych zak ładów  b aw ełn ianych  im . 
F. D zierżyńskiego.

R e a l i z a c j a  z o b o w ią z a ń  p o d j ę t y c h  p r z e z  
| r o b o t n i k ó w  i  p e r s o n e l  a d m i n i s t r a c y j -  
j n o - t e c h n i c z n y  z a k ł a d ó w  im .  D z i e r ż y ń -  
! * k i e g o  p r z y n i e s i e  k r a j o w i  w  d r u g i m  
: k w a r t a l e  r b .  m .  i n .  p o n a d p l a n o w ą  p r o -  
' d u k c i e  11.500 k ff p r z ę d z y .  P I .000 m  t k a -  
: n i n  s u r o w y c h ,  56.103 m  t k a n i n  w y k o ń ­
c z o n y c h .  J u ż  w  k w i e t n i u  b r .  z a ło g a  

Z P B  i m  D z ie r ż y ń s k i e g o  p o s t a n o w i ł a  
d a ć  p o n a d p l a n o w ą  p r o d u k c j ę  w a r t o ś c i  
p o n a d  833 t y s .  z ł .

Liczne cenne zobow iązania p o d ­
ję ła  załoga stoczni g dańsk ie j. M. 
in. w ydział budow y ok rę tó w  po ­
stanow ił w ykonać p lan  p rodukcji 

| w  k w ie tn iu  o 4 dni przed te rm i-  
I nem .

Pokaźną kw otę  ponad 877 tys. zł 
I w ygospodaru ją  dzięki sw ym  zobo- 
' w iązaniom  1-m ajow ym  robotn icy  
; Z ak ładów  N apraw czych  P aro w o - 
| zów i W agonów  w G dań sk u  -  Z a- 
! wiśle.

W  stoczni szczccólnlc cenne 
zobow iązania pod jęła  załoga 
ZW UT im. K om uny P a ry sk ie j. 
Ł ączna w arto ść  zobow iązań w y ­
nosi 2.100.C00 zł.
D ł u g o f a lo w e  z o b o w ią z a n ie  d l a  u c z ­

c z e n i a  Ś w i ę t a  1 M a .ja  p o d j ę ł a ,  z a ł o g a  
W a r s z a w s k i c h  Z a k ł a d ó w  P r z e m y s ł u  
O d z ie ż o w e g o  im .  17 s t y c z n i a .  P o s l a n o -  
w i o n o  w y k o n a ć  p l a n  r o c z n y  n a  y? m i  
p r z e d  t e r m i n e m ,  d z i ę k i  c z e m u  u z y s k a ­
n a  z o s t a n i e  d o d a t k o w a  p r o d u k c j a  w a r ­
t o ś c i  p o n a d  8 m i l i o n ó w  z ł .

N a d a l  m a s o w o  p o d e j m u j ą  z o b o w i ą z a ­
n i a  z a ł o g i  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  
o k r ę g u  ś l a s k i r g o .

M . i n .  1.900.000 z ł  w y g o s p o d a r u j e  z a ­
ł o g a  Z a k ł a d ó w  B u d o w y  M a s z y n  E l e k ­
t r y c z n y c h  M -4 .

W  w o j .  b y d g o s k i m  p i e r w s z a  p o d j ę ł a  
a p e l  m e t a l o w c ó w  F r u s z k o w a  z a ł o g a  
Z a k ł a d ó w  N a p r a w c z y c h  P a r o w o z ó w  
i W a g o n ó w  w  B y d g o s z c z y .

W  w o j .  z i e lo n o g ó r s k im  p i e r w s z a  p o d ­
j ę ł a  a p e l  m e t a l o w c ó w  P r u s z k o w a  z a ­
ło g a  Z a o d i  z a ń s k ic h  Z a k ł a d ó w  K o n ­
s t r u k c j i  S t a l o w y c h  , ,Z a s t a ł 1' p o s t a n a ­
w i a j ą c  w y g o s p o d a r o w a ć  o g ó łe m  1.339.000 
z ł o t y c h .

Egzekucje
i sam o w o la

mają wykazać
że  G r e c j i  
p o trze b a
am erykańskiej
„pomocy

M OSKW A. A gencja TA SS dono­
si 7. A ten:

W G recji faszystow skiej w zm a­
ga się te rro r . D ziennik  „E lefteria"  
donosi, że sąd  w ojenny  w m ieście 
K ozania skazał na śm ierć 2-cli p a ­
trio tó w  — E steriosa W iahosa i 
E w angelosa C am burisa .

"Władze g reck ie  u s iłu ją  d roga  e- 
gzekucji \ sam ow oli sądow ej pod­
trzym ać w k ra ju  a tm o sfe rą  te r ro ­
ru i w zbudzić w rażenie , że G recji 
grozi rzekom o niebezpieczeństw o. 
W ładze greck ie  u s iłu ją  w ten  spo ­
sób zasugerow ać A m erykanom , iż 
w G recji p an u je  w y ją tkow a sy tu ­
ac ja  i że w  zw iązku z tym  — ko­
nieczne jes t pow iększenie ..pom o­
cy" w ojskow ej i ekonom icznej ze 
s tro n y  S tanów  Z jednoczonych.

Środa, dnia 28 marca 1951 r. Dziś 6 stron 
Cena 15 grosz*

Naród polski
składa hołd pamięci

Strajk



Robotnicy niemieccy mówią: „nie!
Plac Poczdam ski ma d w ie  strony , 

a le  tylko po je d n e j stronie
ifówcłują do nowej rzezi

O d  specja lnego wysłannika API
B erlin , w  m arcu 

C P R Z E D A W A N Y  w  zachodnim  B erlin ie  re a k c y jn y  tygodnik
szw ajcarsk i, „Sie u n d  e r “ b iad a ł n iedaw no, że d la  ró w n o w a­

gi sil (wobec ZSRR) b ra k u je  am erykanom  50 dyw izji. Te 50 dy w i­
zji m usi dać_— ta k  k o n k lu d u je  „Sie u n  e r"  — zachodnia E uropa, 
specja ln ie  zaś — zachodnie N iem cy. To zgadza się z p lan em  za ­
rów no  A den au e ra , ja k  i jego  m ocodaw ców .

®otąz!iy głos 
pelcąiu

„D ołączam y sw ój głos p ro testu  
do potężnego głosu ca łe j postępo­
w ej m łodzieży św ia ta  przeciw ko 
u zb ra jan iu  N iem iec zachodnich*'
— te k  e to  b rzm i n ak az  m łodych 
robo tn ików  w arszaw sk ich  za k ła ­
dów  ZGT - 2 d la  d e legatów  n a  
konferencji; p rzedstaw ic ie li Zw iąż 
ku M loSzieży Czechosłow ackiej, 
Zw lągku M łodzieży P o lsk ie j i W ol 
n e j M łodzieży N iem ieckiej, rozpo­
czynającą sie 28 m arca  w  czecho­
słow ackim  m ieście L iberec.

Zgrom adzeni w  L iberec  m łodzi 
budow niczow ie N ow ej H u ty  1 k o ­
lei w  B ańsk ie j B ystrzycy, dokerzy  
H atnb-jrga i robo tn icy  p racu jący  
przy  budow ie zapory  Sasa, s tu ­
denci u n iw ersy te tu  p rask iego  ! p o ­
litechn ik i w arszaw sk ie j —  to j e ­
szcze jeden  w ie lk i oddział arm ii 
obrońców  pokoju. T e j m łodzieży
— w ychow anej w  strasznym  o- 
k resie  w ojny  — n ic  n ie  za trze  
w  pam ięci obrazu zniszczonych 
miajt. rodzinnych, n ie zapom ni ona 
n igdy gasnącego w zroku  sw ych to ­
w arzyszy, k tó rzy  zginęli n ie  docze­
kaw szy  wolności.

Ci, k tó rzy  tę  w olność sobie w y ­
w alczyli, k tó rzy  j ą  obecnie u m a c ­
n ia ją , chcą  w idzieć przed sobą 
p rom ienne ju tro , niezakłócone 
groźbą now ej zagłady. D latego też 
n ie  pozw olą oni, aby  owoce ich 
p racy  pad ły  znów  p as tw ą  zniszcze­
nia, aby  k toko lw iek  n a  św iecie 
w aży ł się od ryw ać m łodzież od 
w arsz ta tó w  i uczelni i  rzucał ją  
na  pola bitew , n a  ca łopalną  o fia r- 
rę  czołgom i bom bom .

K o n feren c ja  w  L iberec  będzie — 
podobnie ja k  trw a ją c y  obecnie 
Św iatow y T ydzień  M łodzieży — 
w ielką  m an ife s tac ją  pokoju , j e ­
szcze jednym  głosem  dołączonym  
do potężnego ok rzyku  „P recz z 
w o jn ą i“ , k tó ry  rozbrzm iew a dziś i 
n a  całym  św iecie. M. D. I

(D okończenie ze  str . 1-ej).
kam i kościelnym i, om aw ia jąc  z 
n im i sp raw y  o rgan izacy jne  i 
ta k ty k ę  d z ia łan ia  n ie legalnej 
g ru p y  popielow skiego S tro n n ic ­
tw a  P racy .

n i k c z e m n a  d w u l i c o w a  g r a
PO LITY C ZN A

Dla zam askow an ia  sw oje j w ro ­
giej działalności Popiel w łączył 
sw o ją  g ru p ą  do legaln ie  już  dzia - 
ła jacego  S tro n n ic tw a  P racy , na  
czele k tó rego  ste li Z ygm unt F elczak  
i T adeusz M ichejda, s ta ra ją c  się n a ­
stępn ie  w yelim inow ać z k iero w n ic­
tw a  tych w szystk ich , k tó rzy  lo ja ln ie  
w spó łp racow ali z Felczakiem .

N a zlecenie Pop ie la  dz ia ła jące  w  
ty m  czasie n ie leg a ln e  rozłam ow e 
zw iązki zaw odow e pod nazw ą 
„Z jednoczenie Zaw odow e Polskie", 
na  czele k tó ry ch  s ta ł A ntczak  roz­
poczęły p rzy  pom ocy op łacanych  
d o la ram i d yw ersan tów , szerzenie w  
szeregach legalnych  zw iązków  za­
w odow ych w rogiej p ro p agandy  1 ro ­
zw ija ły  rozłam ow ą robotę. 

SZPIEG O STW O  NA W IELK Ą  
SK A LĘ

Jednocześn ie  zarząd  głów ny g ru ­
py Popiela  rozpoczął robo tę szpie­
gow ską, k tó rą  k ierow ał osk. K w asi- 
borski.

W  d ru g ie j połow ie lu tego 1916 
roku  n a  jednym  t  zeb rań  o rg a ­
n izacy jnych  w  gm achu  R om a w  
W arszaw ie, p rzyby ł z L ondynu 
ks. K aczyński, ściśle pow iązany 
x n iek tó rym i b is k u ^ m i ,  po in fo r­
m ow ał oskarżonych o p rzy jeź- 
dzie do k ra  ni em isariusza. k tó ry  
przyw iózł do ośrodka zag ran icz­
nego S tr. P ra cy  środk i fin an so ­
w e i in s tru k c je  dotyczące n iele- 
gd lnej działalności g rupy  P o p ie ­
la,. E m isariusz ten  (pseudonim y: 
„W acek“ — ,,Z ak“), naw iązał 
ró w n :eż k o n tak t z k ierow nik iem  
w yw iad u  „rządu" londyńskiego 
w  Polsce, k tó ry  przekazał dla 
k ie ro w n ic tw a  g ru p y  P opiela  S 
tys. do larów . Po pow rocie do 
L on d y n u  em isariusz przekazał o- 
środkow i zagran icznem u g ir. 
P ra c y  w  L ondynie  szereg in fo r­
m ac ji w yw iadow czych.

W  k ró tk ic h  odstępach  czasu 
p rzy b y w ają  do k ra ju  dalsi kolejn i 
em isariu sze  o środka zagranicznego 
S tr. P ra cy  T yczyńsk i i K am iński, 
k tó rzy  przyw ożą dalsze  znaczne 
sum y w  do la rach  1 in s tru k c je  — z 
k ra ju  w yw ożą w  zam ian  za g ran i­
cę obszerńe  m a te r ia ły  szpiegow ­
skie.

W m yśl in s tru k c ji o trzym anych  
z zagran icy  za pośred n ic tw em  osk. 
W eker W la tach  1946 — 1947 — 
1S4S g rupa F cp ie la  w zm ogła akc ję  
w yw iadow czą, w ysy ła jąc  

z a jra n ic e  podziem nym i d rogam i 
łączności obszerne sp raw o zd an ia  
szpiegow skie, o trzy m u ją c  w za- 
m ian  dalsze tysiące  dolarów , ja k

R ząd  austriacki
chroni
hitlerowskich
morderców
łysięcy 
obywateli polskich

A u striack ie  m in iste rstw o  sp ra ­
w iedliw ości, n a  czele k tó rego  stoi 
soc ja lis ta  T schadek  spe łn ia  ro lę  
ob rońcy  zb rodn iarzy  w ojennych . 
W ielu z n ich  k o rzysta  z ca łkow ite j 
sw obody w  A u strii, a  p rocesy  są - 
dovre przeciw ko  nim , zosta ły  albo 
św iadom ie odroczone, lu b  też  zu ­
pełn ie  um orzone. W ładze a u s tr ia c ­
k ie  o d m aw ia ją  w y d an ia  zb ro d n ia ­
rzy  w ojennych

W ielu  spoSród ty c h  z b ro d n ia rzy  w o­
je n n y c h  zn a n y ch  Jest d ob rze  P o lakom  
z czasów  o k u p ac ji. Ich  n az w isk a : K arl 
S tag m eie r, K u r t F isch er, H erm in a  
E ra n d s te ln , F r ied r ich  K arl Spless, H ans 
S ch n e id er, Jó zef W ind, O sk a r Jo c k  i 
K a je ta n  M uh lm ann , T ych  dw óch  o s ta t­
n ic h  w ładze  a u s tr ia c k ie  „n ie  m ogą" 
d o tychczas  znaleźć .

W szyscy w yżej w ym ien ien i są 
w inn i śm ierci tysięcy  P o lak ó w  i 
Żydów.

rów nież  now e zaszyfrow ane in ­
s tru k c je .

M. in. w  1948 r . oskarżen i o- 
trzy m ali l.OCO do larów  za p o ­
śred n ic tw em  posła  jednego  z 
p a ń s tw  zachodnich . K w otę  tę  
K w asib o rsk i zlecił o deb rać  ks. 
K aczyńsk iem u, k tó ry  rów nież  po 
średn iezy ł w  w ysłan iu  za g ra n i­
cę n ie leg a ln e j ko respondenc ji 
przez am b asad ę  innego z p ań stw  
zachodnich.

ZBRO D N IC ZA  SPÓ ŁK A  Z P O D ­
ZIEM IEM , K O N TA K TY  Z H IE ­

RA R C H IĄ  K O ŚC IELN Ą
Ja k  w ykaza ło  śledztw o, o sk a rże­

n i o trzy m ali rów nież k o n ta k t z 
podziem ną o rg an izacją  W IN, z a -  
gen tem  w y w iad u  h itle row skiego , a 
nas tęp n ie  ang lo -sask iego  — A d a­
m em  D oboszyńskim .

W d ru g ie j połow ie lipca  1946 
oskarżen i ogłosili zaw ieszen ie po­
litycznej działalności sw oje j g rupy. 
Popiel w y jech a ł do P a ry ża , pozo­
sta li zeszli n a  to ry  działalności pod 
ziem nej.

M im o całkow itego  zejścia n a  to ­
ry  działalności k o n sp iracy jn e j g ru ­
pa  P opiela  n ie  ze rw ała  k o n tak tó w  
z członkam i w yższej h ie ra rc h ii ko-, 
śc ielnej. P rzec iw n ie  — w  szeregu 
dalszych w spólnych k o n feren c ji 
om aw iano  stw orzen ie  now ej o rg a ­
nizacji politycznej, k tó ra  dzia ła jąc  
w  oparc iu  o b isk u p ó w  p rzec iw sta ­
w iłaby  się k o n stru k ty w n e j p racy  
d la  Polski.

P ISM O  K A T O LIC K IE  
NA U SŁU G A CH  PO D ZIEM IA  
O skarżen i zgrupow ali się w okół 

„T ygodnika W arszaw skiego", w y ­
daw anego  przez spółkę w y d aw n i­
czą „R odzina Po lska" , k tó rego  głów 
nym  udziałow cem  b y ła  w arsza w ­
ska  k u r ia  m e tro p o lita rn a . O skarżę 
n i w ykorzystyw ali „T ygodnik  W ar 
szaw ski" jak o  jed n ą  z tran sm isji 
rozpow szechnian ia  sw oich an ty lu -  
dow ych haseł.

Z tego też w zględu „T ygodnik  
W arszaw sk i"  finansow any  byl 
częściow o z funduszów  n ie leg a l­
nych , a  jego  lokal red ak cy jn y  
b y ł często używ any  do różnych 
przedsięw zięć o c h a rak te rze  kon 
sp iraey jn y m . O sk. B ukow ski ro z ­
począł też  w rogą działalność n a  
te ren ie  sodalfeji m ariań sk ie j. 
W szyscy oskarżen i za sw ą pod­

ziem ną działalność pob ierali sta le  
w y s o k ie  pobory  m iesięczne w  dola 
raeh  am ery k ań sk ich  o raz złotych 
polskich.

Z G ESTA PO  I  FA SZY STA M I 
PR ZEC IW  OBOZOW I PO STĘPU

O skarżeni posunęli się aż do 
czynnej w spółpracy  z G estapo, 
k tó re  w  zam ian za w iadom ości o 
o rgan izacjach  lew icow ych — za­
pew niało  k ierow nictw u ów czes­
nego S tron n ic tw a  F ra cy  całkow i 

nietykalność .

P ie rw szy  rz u t  ty ch  50 dyw izji 
je s t ju ż  przygotow any . W zachod­
n im  B erlin ie ,1 liczącym  2 m iliony 
ludzi, je s t w  te j chw ili 2B5 tys. za 
re je s tro w an y ch  bezrobo tnych , w 
całych pozostałych zachodnich 
Niem czech je s t ich 1.617.772.

Ci s ta ra n n ie  p ielęgnow ani bezro 
botn i (cała po lityka  f isk a ln a  m ag i­
s tra tu  zachodniego B erlina" zm ie­
rza  do tego. aby  bezrobotni n ie  mo 
gli pod jąć  się p racy  w e w schodnim  
B erlin ie , gdzie p raca  n a  n ich  cze­
ka), to  w łaśn ie  k a d ra  pierw szego 
zaciągu do arm ii a tlan ty ck ie j.

W arm ii te j z resz tą  z n a jd u ją  się 
już  N iem cy: w  lasku  g ru n w a ld z ­
kim , w  am ery k ań sk im  sektorze 
B erlina , zachodnio -  berliń scy  po­
licjanci s ta le  odbyw ają  ćw iczenia 
n a  czołgach i sam ochodach  p a n ­
cernych.

Z achodni B erlin  —  d ru g a  stro  
n a  Poczdam skiego F lacu  — to de 
sa n t p rzerzucony  n a  te re n  NRD, 
d esan t jć s t  pow ażny (w ielk ie  e- 
lek tro teeh n iczn e  fab ry k i zachód- j 
n iego B e rlin a  rozpoczynają  prze i 

_staw iać się n a  p ro d u k c ję  w o jen ­
ną), ale je s t ty lko  fu n k c ją  siły 
g łów nej — ta  zn a jd u je  się w  za 
chodnich  Niem czech.

T am  — w  „p ań stw ie"  A de­
n a u e ra  — ju ż  17 fa b ry k  p ro d u ­
k u je  m otory  lotnicze, 30 fab ry k  
— czołgi i wozy pan cern e , 85 — j 
sp rzę t a r ty le ry jsk i, n ie  licząc se 
tek  innych  p racu jący ch  d la  w y ­
śn ione j przez W all S tre e t a rm ii 
i w ojny .

N a ty m  „zachodzie" m oże by 
w szystko  sk ładało  się p iękn ie  w e­
dług pobożnych życzeń M a rsh a lla  
i A d en au e ra , gdyby  n ie  to, że k a ­
d ry  ludzi m ających  tw o rzy ć  ow e 
w ym arzone 50 dyw izji m ów ią ju ż  
te raz : n  i el

Specralna 
n a ra d a  p ro d u k cy jn a

P o tsd am er P la tz  m a  dw ie s tro ­
ny. L ecz’ ty lko  po jed n e j s tro n ie  
placu  sp rzed a ją  p isem ka n am aw ia  
jące  do now ej rzezi. T y lko  po jed  
nej „n ieznan i sp raw cy" w  m yśl 
w skazań  sw ych gazet n a p a d a ją  i 
ra n ią  ludzi p ragnących  pokoju.

P o  d rug ie j stron ie  p lacu, w  g łę ­
bi dem okratycznego  se k to ra  B e rli­
na  stoi potężny gm ach, dziś ozdo­
b iony sz tan d ara m i w szystk ich  n a ­
rodów  E uropy. O bram ow ane b ia łą  
m a te r ią  schody prow adzą do o b ­
szernej sali, k tó ra  sw ą su ro w ą pro 
s to tą  p rzypom ina h a lę  fabryczną. 
P ro s to ta  u rząd zen ia  n asu w a  m im o 
w oli porów nanie : n a ra d a  p ro d u k ­
cyjna!

W ielka „ n a ra d a  p ro d u k cy jn a"  w  
sp raw ie  pokoju . Z p ię tn a s tu  k r a ­
jów  E uropy  —  A nglii, F ra n c ji, 
■Włoch, H iszpanii, Z w iązku R adzie 
ckiego, z k ra jó w  d em okracji lu d o ­
w ej i innych  — zjechało  się tu ta j 
ponad  ty siąc  delegatów  fa b ry k  i za 
k ładów  produkcy jnych . J e s t  450 de 
legatów  fab ry k , h u t  i k o p a lń  za­
chodnich  N iem iec, k tó ry ch  głos 
je s t specja ln ie  w ażny.

N a m ów nicy  u k a z u je  się k rę p a  
postać m ężczyzny. J e s t  jed n y m  z 
m ilionów  tych , k tó ry ch  obecnie 
chcą użyć do złow ieszczej p racy  
d la  sw ych ciem nych p lanów  w y ­
puszczeni z w ięzień  K ru p p  i jego 
tow arzysze. T ym  człow iekiem , k tó ­
r y  s ta n ą ł w łaśn ie  n a  try b u n ie  w 
św ie tle  film ow ych re flek to ró w  je s t 
m i l i o n .

M ówi w  im ien iu  tych  m ilionów . 
T ysiąc delegatów  słucha  go u w aż­
nie. Św iadom i są  oni tego, że po ­
w zięte  tu ta j  w  B erlin ie  decyzje bę  
d ą  in s tru k c jam i w alk i, k tó rą  k lasa  
robotn icza E uropy  stoczy o pokój. 
D ecyzje te  będą  rozw ażne i celo­
w e. Ich  d rogow skazem  — słow a 
w yw iadu  Józefa  S talina. Ich  s iłą  — 
m iłość człow ieka, m iłość w łasnych  
dzieci.

9
Ś w ia t w ie, 
k tó re j s tro n y  słuchać

P lac  Poczdam ski m a dw ie s tro ­
ny. Po jed n e j — zachodniej — na 
m aw ia ją  ludzi do w ojny. Po d ru ­
giej, w schodniej — szuka się te ­
raz  n a jsku teczn ie jszych  sposobów  
zabezpieczenia pokoju.

I chyba nigdzie b ardzie j, n iż w łaś 
n ie na  tym  b erliń sk im  placu nie 
w idać w yraźn ie j, k tó ra  połow a 
św ia ta  — św ia tu  tem u  i jego m iesz 
kańcom  Szykuje lepszą przyszłość.

Ś w iat słucha w ięc uw ażnie g ło­
su k lasy  robo tn iczej Europy...

Warszawa
o trzy m a  po m n ik

Feliksa
Dzierżyńskiego
W a r s z a w a  25. 3.

O głoszony przez Z w  Pol. A rty ^  
stów  P lasty k ó w  ń a  zlecenie Min. 
K u ltu ry  i S ztuk i k o n k u rs zam knię 
ty  n a  p ro je k t pom nika  F eliksa  
D zierżyńskiego w  W arszaw ie, zo­
sta ł w  dn. 22 hm . rozstrzygnięty ;

Ju ry  —  postanow iło  przyznać 
n ag ro d ę  (w  w ysokości 15 tys, zł) 
i za tw ierdziło  do rra liz a c ji p ro jek t 
a r i . rzeźb iarza  Z bign iew a D u n a­
jew skiego. W yróżniono ponad to  
p race  a rty s ty -rz e ź b ia rz a  A. W iś­
niew skiego.

P om nik  s ta n ie  na  p lacu  B anko­
w ym , k tó ry  m a sw e rew olucy jne  
tra d y c je  w  w alce  p ro le ta ria tu  
w arszaw skiego  przeciw  uciskow i 
społecznem u i narodow em u.

U roczystość odsłonięcia pom nika 
n a s tą p i w  dniu. Ś w ię ta  O drodzenia 
22 lipca  b r.

Siewem pokoju
odpowiadajq chłopi

na knowania 
imperialistów

Rzucone przed  k ilk u  dniam i 
przez chłopów  z T arn o w a P odgór­
nego w  w oj. poznańsk im  i chłopów  
z K ró likow a w  w oj. poznańskim  
h asło  „S iew u pokoju" obiegło ty ­
siące w si w  w o jew ództw ach : poz­
nańsk im , bydgoskim  i szczeciń­
skim , w yw ołu jąc  now ą fa lę  e n tu ­
zjastyczn ie  podejm ow anych  w szę­
dzie zobow iązań o p rzed te rm in o ­
w ym  i sp raw n y m  w yko n an iu  kam  
pan ii w iosennej i o pow ażnym  
zw iększeniu  w szystk ich  dziedzin 
p rod u k c ji ro lneji

O w ielkości i pow szechności te ­
go pokojow ego zryw u p ro d u k cy j­
nego chłopów , doDitnie św iadczy 
fa k t  uroczystego podp isan ia  w Foz 
n a n iu  um ow y o w spółzaw odnic­
tw ie  w  sp raw n y m  i p rzed te rm in o ­
w ym  przep row adzen iu  siew ów  wio 
sennych  pom iędzy chłopam i, robo t 
n ik am i ro lnym i i trak to rzy s tam i 
w ojew ództw : poznańskiego, bydgo­
skiego 1 szczecińskiego.

U chw alona n a  ty m  uroczystym  
zeb ran iu  rezo lu c ja  w zyw a w szyst­
k ie  ra d y  narodow e w  trzec t| w oje 
w ództw ach do pełnego rozw inięcia 
in ic ja ty w y  m as ch łopsk ich  w  spra 
w nym  przep row adzen iu  siew ów  i 
w ykonan iu  tych  w szystk ich  zobo­
w iązań , k tó re  zdecydują o w yso­
k ich  u rodzajach .

Coraz
wfącel kobiet
pracuje w stoczniach 
wrocławskich

Z k ażd y m  dn iem  zw iększa się 
w e W rocław iu  liczba kobiet, k tó re  
d rogą szkolenia fachow ego zdoby­
w a ją  pe łn e  k w a lif ik ac je  zaw odow e. 
M. in. coraz w ięcej k ob ie t p racu je  
v/ stoczniach  rzecznych W rocław ia. 
O sta tn io  w stoczni „Zacisze" po w ­
sta ła  w  w ydziale  narzędziow ym  
p ierw sza  b ry g ad a  kobieca, k tó ra  
w yróżn ia  się sp raw n ą  p racą . Sze­
reg  k ob ie t p rzygotow uje się w 
stoczni p rzy  w arsz tac ie  do odpo­
w iedzialnego zaw odu  spaw acza.

(D okończenie ze s tr. 1-e)). .
„K onferencja  w ykaza ła  — czy ta ­

m y da le j w  rezo lucji — że m iędzy 
ro b o tn ik am i n ajrozm aitszych  po­
glądów , w y b ran y m i i upełnom oc­
nionym i przez m asy p racu jące , p a ­
n u je  jednom yślność co do koniecz­
ności w alki przeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec. T aka je s t w ola n ie  
ty lko  delegatów  na konferencję , 
lecz i ogółu ludzi p racy  w  E uropie".

Rezolucja stwierdza następnie. *e:
« Masy pracujące całej Europy po-

pierają w imię pokoju 1 demo­
k ra c i naród niemiecki, żądający prze-' 
prowadzenia referendum ludowego w 
sprawie remilitaryzacji,
n  Brogą wspólnej ąkcji, której pod-
— stawą winna by* jedność wszyst­

kich robotników zarówno zorganizowa­
nych w związkach zawodowych jak 1 
niezorganizowanych — robotnicy zdo­
łają wymóc realizację swych Żądań, w 
szczególności uzyskać zawarcie trakta­
tu pokojowego ze zjednoczonymi, de­
mokratycznymi zdemilitaryzowanymi 
Niemcami Jeszcze w 1951 roku.

D la zorgan izow ania w spólnej
W8lki przeciw ko  rem ilita ry zac ji 
N iem iec ko n feren c ja :

a) ap e lu je  do w szystk ich  o rg an i­
zacji zw iązkow ych bez w zględu na 
ifh  p rzynależność do ty ch  lu b  in ­
n ych  o rgan izacji m iędzynarodo­
w ych, b y  w  każdym  k ra ju  u czes t­
niczyły w spóln ie  w  akcji przeciw ko 
rem ilita ry zac ji N iem iec;

b) w zyw a m asy  p racu jące  całej 
E uropy, by  przyłączyły  się do ap e ­
lu  Św iatow ej R ady Pokoju , sk łada - 
jac  jednom yśln ie  sw e podpisy  pod 
żądan iem  W sp raw ie  zaw arcia p ak ­
tu  pokoju  m iędzy pięciom a w ielk i­
m i m o carstw am i;

c) p ostanaw ia  w y b rać  europejski 
kom ite t robo tn iczy  przeciw ko re m i­
lita ry z a c ji N iem iec ,' Komitet, ten 
sk ła d a jący  się z p rzedstaw icie li 
m as p racu jący ch  w szystk ich  k r a ­
jó w  E uropy, u tw orzy  jak o  swój 
o rgan  łącznikow y se k re ta r ia t z 
siedzibą w  B erlin ie , k tó rego  g łó w ­
ny m  zadan iem  je s t n aw iązan ie  
łączności m iędzy robo tn ik am i n ie ­
m ieckim i a ro b o tn ik am i innych 
k ra jó w  eu ropejsk ich  w  ce-u p rze­
kazyw ania in fo rm acji i w ym iany  
dośw iadczeń w  sp raw ie  jedności 
akcji w  walc® przeciw ko re m ilita ­
ryzacji Niem iec.

Siły. k tó re  dokonują. rem itH ary - 
zacil N iem iec, — cr-ytamy w  z a ­
kończaniu rezolucji — ^rtclkic. 
lor* mnifii nne być roartfm łone i 
zostaną rozgromione. Nie nie v*i n -
że słe oprzeć Jednolite! pkeji k la ­
sy robotniczej. K on feren c ja  w ierzy  
v.’ potęgę m as p racu jących , k tó re  
zdo ła ją  położyć k res ren iilita ry za -  
cji N iem iec i w yw alczyć pokój".
D EK LA R A CJA  RO B O TN IK Ó W

N IEM IEC ZACHODNICH
D ?k la rac ja  robo tn ik ó w  Niem iec 

zachodnich, zw raca  się do m as 
p racu jący ch  N iem iec zachodnich, 
aby  w  zrozum ieniu  odpow iedzial­
ności, ja k a  ciąży na n ich  za zacho­
w an ie  pokoju:

a) żądały i organizowały referen­
dum przeciwko remiUtaryzac.il Nie­
miec;

b) żądały zawarcia traktatu poko­
jowego Jeszcze w toku bieżącym 
He zjednoczonymi, zdemllltaryzowa- 
nyml Niemcami i

c) walczyły ze wzrostem cen i 
podwyżką podatków, które sly*ą ce­
lom finasowanla remllllaryzacji;

d) nie dopuszczały do produkowa­
nia i transportu broni 1 materiałów 
wojennych;

Owldon Miklaszewski

N a s za  J ad z ia
— C iociu, dokąd $łq tak  spie­

szysz?
— Do Pedetu, Ja dziu !

— A co chcesz kupić?
— Jeszcze n ie wiem!...

e) p rzek sz ta łc iły  dzień  1 m a ja  w 
dzIeA p o tężn e j w a lk i p rz e c iw  re m i­
li ta ry z a c ji 1 o w cie len ie  uch w al E u ­

ro p e jsk ie j K o n fe ren c ji R obotn icze j.

¥

W CZORAJ pow róciła  do W ar­
szaw y z B e rlin a  delegacja  

polskich robotn ików , k tó ra  pod 
przew odnictw em  A leksandra  B u r­
skiego, b ra ia  udzia ł w  o b radach  
eu ropejsk ie j ko n fe ren c ji ro b o tn i­
czej przeciw ko rem ilita ry zac ji N ie 
miec.

Członkow ie delegacji są pod sil­
nym  w rażen iem  im ponującego 
przebiegu ^konferencji.

P rzew odniczący  p racy  ^ ZPB im . 
Józefa S ta lin a  — Szczepańska o- 
św iadcza: „K onferencja  by ła  m oc­
n ym  i w zrusza jącym  w yrazem  jed  
ności k lasy  robotniczej E uropy  w 
w alce o pokój. U dow odniła ona, te  
ro b o tiik  niem iecki nie da się okla 
m ać i zm usić do w ym ierzen ia  b ro  
ni w  pierś robo tn ika radzieckiego, 
polskiego albo francuskiego.

Krótkie
wiadomości

ze świata
$> D ziennik „P raw d a"  zam ieścił 

a r ty k u ł O riechow a, w  k tó ry m  a u ­
to r om aw iając  k o n ferencję  w a­
szyngtońską, zw ołaną przez d sp a r 
tam ent. s ta n u  n a  26 m arca  s tw ie r­
dza, iż celem  te j k onferencji b ę ­
dzie m. in. zupełna likw idacja  su ­
w erenności k ra jó w  A m eryki Ł a ­
cińskiej i dalsze podporządkow anie 
ich gospodarki i surow ców  m ono­
polom am erykańsk im .

♦  W zw iązku z n ieu s ta n n ą  pod­
w yżką cen, ruch  stra jk o w y  szerzy 
się w  całej Belgii. S tra jk i w y b u ­
ch a ją  w  różnych okręgach  k ra ju . 
O sta tn io  zas tra jk o w a li robo tn icy  
licznych koksow ni i przem ysłu  h u t  
niczego.

&  Na te ry to riu m  V ietnam u pół­
nocnego odbyła się z udziałem  20(1 
delegatów  k o nferencja , na  k tó re j 
zapad ła u chw ała  w sp raw ie  u tw o ­
rzen ia  V ie tnam sk ie j P a rtii R obot­
niczej oraz zjednoczenia Ligi V iet- 
m inh z Ligą Len~Viet.

z kraju
♦  D nia 26 bm . w  późnych godzi 

nach w ieczornych w yjechała  z W ar 
szaw y do B erlina  delegacja p rzo­
dow ników  pracy, k tó ra  w eźm ie u -  
dział w  uroczystościach, zw iąza­
nych z zakończeniem  m iesiąca przy  
jaźni niem iecko -  polskiej, a po­
n ad to  przekaże* n iem ieck im  ro b o t­
nikom  dośw iadczenia p rzodujących  
polskich robo tn ików  z dziedziny 
budow nictw a i górnictw a.

Św iatow y T ydzień  M łodzieży 
przem ien ił się w  naszym  k ra ju  w  
w ielką  m an ifestac ję  so lidarności 
m łodzieży polskiej z postępow ą 
m łodzieżą i m asam i p racu jącym i ca 
lego św ia ta .

Z okazji Tygodnia m łodzież w y ­
syła zbiorow o i indyw idualn ie  se t-  
ki listów  do m łodzieży w szystk ich  
k ra jó w  św iata.

♦  Z początkiem  kw ietn ia  czoło* 
wi rac jonaliza to rzy  stolicy w ygło­
szą cykl specjalnych w ykładów  dl* 
stu d e n tó w  Politechn ik i W arszaw ­
skiej, w celu podzielenia się ze słu 
checzam i p rak tycznym i dośw iadcza 
n iam i i  dziedziny rac jonalizacji 
pracy.

Podzwrotnikowe
■•óćlipty
w gospodarstwach 
kołchozowych
okolic Moskwy

W w aru n k ach  ark tycznćgo  k li­
m a tu  A lpejskiego O grodu Botanicz 
nego rośnie  n a  św ieżym  pow ietrzu  
przeszło 20 odm ian roślin- jed n o ­
rocznych pochodzenia podzw ro tn i­
kowego. D zikie rośliny , przeszcze­
pione z górsk ich  okolic Azji Ś ro d ­
kow ej, znalazły  d rugą  ojczyznę w  
M oskw ie, n a  te ry to riu m  G łów nego 
O grodu B otanicznego A kadem ii 
N au k  ZSRR. B otan icy  radzieccy, 
uzb ro jen i w  tw órcze m etody  m i- 
czurinow skiej ak lim atyzacji, zacie­
ra ją  g ran ice  k lim atyczne hodow li 
roślin .

U czeni radzieccy  i jy b ie ra ją  z dzi 
kiej p rzy rody  najodporn ie jsze  i naj 
cenniejsze pod w zględem  gospodar­
czym  rośliny  i p rze istaczają  je  w  
rośliny  hodow lane, ro snące  obec­
n ie  n a  cen tra ln y ch  obszarach  
ZSRR.

W ciągu osta tn ich  dziesięciu — 
p ię tn as tu  la t szereg dzikich roślin  
przeszedł do rzędu  roślin  hodo­
w lanych , za jm u jąc  poczesne m ie j­
sce w  ro ln ic tw ie  kołchozow ym .

„Tygodnik Warszawski"
o śro d k iem  zb ro d n icze j d z ia !a!ności

wywrotowców z grupy Popiela

S tr. 2 S Ł O W O  P O L f R I S

Klasa robotn icza Europy

położy kres remilitaryzacp
N emiec zachodnich

W  św ie tle  d n ia
Kazimierz Koźniewskl
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Magnitogorsk dnia dzisiejszego
spełnia najskrytsze marzenia mieszkańcom

Ha lislekiiii, pótiscnym Uralu 
kwitną Jabfestie i śliwy

« r .  1

K oresp o n d en c ja  w łasn a  A PI)

M agnitogorsk , w  m arcu.

L EW O B R ZE ŻN Ą  część M agnitc górska, is tn ie jącą  od przeszło 20 la t. 
m ieszkańcy n azy w a ją  „s ta ry m  m iastem ". Nowy M agrnitogorsk po 

łożony je s t  na  praw ym  brzegu rzek i U ra l, w m iejscu, gdzie 5 la t 
tem u było jeszcze zupełne pustkow ie . To czego dokonano w ciągu 
osta tn ich  la t  n a  p raw ym  brzegu U ra lu , je s t jeszcze jednym  dowo­
dem stalinow skiej trosk i o człowie ka.

TRZY  dni po zakończeniu 
* * w ojny —  11 m a ja  1945 r .— 

rząd radziecki postanow ił wybudo­
wać w M agnitogorsku dzielnicę mie 
szkaniow ą, tzw . W ielki M agnito ­
gorsk. N ad rzekę skierow ano dzie
sią tk i ekskaw atorów , setk i samo­
chodów i wszelkiego rodzaju  m a­
szyn, p rod u k c ji najw iększych w

Z w iązku R adzieck iem  zak ładów  b u ­
dowy i in s ta la c ji  m aszyn —  „Ma- 
g n ito rs tro j“.

W JED N O R O D ZIN N Y M  DOM KU

O B E JR Z Y M Y  n a jp ie rw  dzielni­
cę w illow ą —  proponuje mi 

przew odniczący m agnitogorskiego 
kom itetu wykonawczego, Adam  
Grebieniczenko.

A uto  nasze sunie ulicam i, wzdłuż 
któ rych  z n a jd u ją  się p rzy tu lne  
domki, kam ienne, betonowe, jak  
gdyby odlane z jednej oryły. W 
ciągu m iesiąca w y ras ta ły  ulice. Wy 
budow ano ponad ty siąc  jedno i 
dw urodzinnych domków, w których 
zam ieszkali m etalowcy i budowni­
czowie. D opiero potem  rozpoczęto 
budowę głównej części m iasta .

Z atrzym aliśm y samochód przy 
jednym  z dw upiętrow ych domków 
i w eszliśm y n a  ganek . N a odgłos 
dzwonka ukazał się gospodarz, Te­
odor S inicyn, f re z e r  zakładów  m e­
chanicznych, k tó ry  u p rzejm ie  za ­
prosił nas do w nętrza.

M ieszkanie jego sk łada  się z 5 
pokoi' —  dwóch n a  dole i trzech

Tadausz Kubiak.

Eta Światowy
Tydzień
Młodzieży
P OŁOW A m arca . Księżyc w

now in.
D ąb n a  pogodę pęka.
G odzina szósta. Sw it. I  jenowa 
tra k to r .
P ióro,
P iosenka.

A  n a  M alajach , w  Indonezji,
gdy księżyc w sch o d ź  * m gły 
n ad  M issisipi, n ad  Zam bezi 
b ag n e t i śm ierć.
L incz i łzy.

TT nas w  połow ie m arca  — w iosna. 
T am  słońce w chodzi w  zenit.
U nas — zasiew y.
U nas — k rosna .
T am  — ludzie pow ieszeni.

J a  nfe chcę uczyć n ienaw iści.
Chcę — go lrb ia  nad  domem.
J a  chce. by księżyc lśn ił w śród liści 
I  tu i tam .
Ja k  sonet.

W połow ie m arca  słońce w  pełni.
G łowy co sta rsza  — w śniegu.
To one uczą nas —
Październ ik .
I Ziem ia Kad — kolego.

Nie u stąp im y. B itw ie — b itw a.
Po to
by gw iahi pokój.
Moi najb liżsi, w  w al^e w y trw ać,
W pracy  do trzy m ać  kroku!

N iechaj się p tak i b u dzą  rzew nie, 
dziw ią, w ychodząc z lasu.
Ze ludzie  w cześniej. Ludzie

śp iew niej. 
Ze  dziś nam  szkoda czasu.

Po łow a m arca. K siężyc w  now in. 
Dąb na  pogodę pę’«a.
G odzina szósta. Sw it. W ięc znow u 
tra k to r .
P ió ro .
T iosenka.

na  górze, n ie licząc kuchni, sp iż a r­
ni, łazienki i k ry te j w erandy . Do 
górnych pokoi prow adzą v\ew nętrz 
ne schody. M ieszkanie posiada cen 
tra ln e  ogrzew anie, a  w niedługim  
czasie o trzym a gaz.

—  A  tam , na  podwórzu, co to  za 
budynek —  zapy ta łem , w idząc n ie­
duży kam ienny domek.

—  To g a raż  dla m ojego „mcxs- 
kw icza“ —  odpowiedział gospo­
darz  —  a dalej z n a jd u je  się m oja 
działka.

—  N a w ielką skalę rozw ija  się 
u n as sadow nictw o —  dodał p rze­
wodniczący kom itetu  w ykonaw cze­
go. —  Założyliśm y sad  n a  siedm iu 
tys. h ek ta ró w . D ow iedliśm y, że i 
na  U ra lu  m ogą dojrzew ać praw ie  
w szystkie owoce.

NA U LIC Y  M ETA O LU R G Ó W
p  ZŁO W IĘ K O W I, k tó ry  po raz
^  p ierw szy przybyw a do Magni 

togo rska , tru d n o  uw ierzyć, 
że tak ie  uliee, ja k  U ra lsk a , Kom- 
som olska, Budowniczych is tn ie ją  
zaledw ie rok  lub dwa. U lica Kom- 
som olska, przy  k tó rej z n a jd u je  się 
około 100 dużych, cztero  i pięcio­
piętrow ych kam ienic, pow 3tała nie 
spełna 2 la ta  tem u. N a fę młodą 
ulicę przesadzono s ta re  drzew a li­
py i m odrzew ie.

—  Główną osobliwość tego m ia­
s ta  —  mówi m ój tow arzysz podró­
ży —  stanow i fa k t, że wszystko tu  
pow sta je  jednocześnie. D aw niej bu 
dowano przede w szystkim  domy 
m ieszkalne. T eraz  jednocześnie od­
d a je  się do użytku w szystko, co 
przew idziano w planie, a więc 
m ieszkania, szkoł^, żłobki, przed­
szkola itd . _

Skręcam y n a  now obudującą się 
ulicę M etalurgów . Mimo silnego 
mrozu budow a je s t  w pełnym  toku. 
E k sk aw ato ry  ro zpu lchn ia ją  g ru n t 
pod fu ndam en ty . Potężne dźwigi 
podają  m urarzom  crglc; i ;nne m a­
te ria ły . Budowę prow adza 4 przed­
sięb iorstw a, z k tó rych  każde zajm u 
je  się specjalnym  procesem  budo­
w y: jedno zak łada  fu ndam en ty , 
s ta w ia  ściany do pierw szego pię­

tr a  p rzep row adza k analizację , gaz 
i g o rącą  w odę; d rug ie  w ykańcza 
staw ian ie  ścian i pokryw a dępn da 
chem ; trzecie prow adzi roboty sto­
la rsk ie  i ciesielskie; czw arte  z a j­
m uje się tynkow aniem  oraz osta­
tecznym  wykończeniem  w nętrza  
m ieszkań.

—  Przyjedźcie  do n as za trzy  
m iesiące —  m ówią budowniczo­
wie —  a  p rzespaceru jec ie  się po 
szerokiej ulicy M etalurgów  i od­
poczniecie w cieniu je j bulw a­

rów.
5 . G arin

Autor 600 tomów 
JÓZEF IGNACY KISZEWSKI

—  Pa*rz, a ż p r zy je m n o ść  pa­
tr ze ć  j a k  r a c u ją .

—  P a tr z ,  a ż p r z y k r o  p a tr ze ć
ja k  czas  m a r n u j ą .

i i y s .  T a d e u sz  U la to w sk i

H IE m a chyba w  Polsce czło­
w ieka, k tó ry  znałby  w szyst­
k ie  u tw o ry  Ignacego  K ra ­

szew skiego. 600 tom ów  p rozy  — 
oto dorobek  najp ło d n ie jszeg o  z 
naszych  p isarzy . Sam ych  pow ie­
ści n ap isa ł K raszew sk i 232. I ta  
pozycja zas łu g u je  na  spec ja ln ą  
uw agą i posiada szczególne zn a­
czenie. K raszew sk i by ł bow iem  
tw órcą  now oczesnej po lsk ie j po­
w ieści rea lis ty czn e j i ten d en cy j­
nej.

G dy w  ro k u  1830, osiem nasto le t 
ni K raszew ski zaczyna pisać, po­
wieść jak o  rodzaj lite ra ck i s taw ia  
w  P olsce  p ierw sze  k rok i. K ra ­
szew ski z całą  św iadom ością z a j­
m u je  się w łaśn ie  pow ieścią: „Co 
za środek  o ddzia ływ an ia  zdro­
w ych pojęć p rak ty czn y ch  — pisze 
on — m yśli w zniosłej, p ra w d  za­
pom nianych , uczuć, k tó ry ch  za­
częto sie w stydzić, gdy w łaśn ie  
ch lub ić  by się n im i powinno"™

„P ow ieści m oje są ten dency jna , 
bo ja d o tąd  ży ję  w iek iem  m oim  
i k rs j^ n i i każd e  d ren ien ie  p rze­
b ieg a jące  m asy  o d b ija  się w e 
m nie"

Isto tn ie  K raszew sk i n ie  om inął 
w sw oich ^pow ieściach  żadnego 
chyba z jaw isk a  gospodarczego, 
sp c łec łnego  czy k u ltu ra ln e g o  k tó  
re  m iało  m iejsce  za jego  życia. 
K siążk i K raszew skiego  to  w  a rty  
styczną fo rm ę u b ra n a  h is to ria  ży­
cia, o b j czajów  um ysłow ości spo­
łeczeństw a po lskiego w  okresie  
u p a d a n a  feu d a lizm u  i rodzen ia  
się k ap ita lizm u  n a  naszych  zie­
m iach.
D  O W IEŚC I K raszew sk iego  są 
* rów nież  odb iciem  p rzem ian  
ja k ie  zachodziły  w ów czas w  ide­
ologii sz lach ty , od o k resu  je j po­
stępow ości do reak cy jn o śc i. Sam  
K raszew sk i p rzeżyw ał zresz tą  po- 
w ai.ne w ah an ia  ideologiczne. B y­
ły m om enty  w  jego życiu i z a ra ­
zem w tw órczości gdy w ierzy ł w 
m ożliw ość k om prom isu  i w  o- 
siągnięcie „h arm o n ii społecznej" 
w ram ach  ift.iie jąceg o  u s tro ju ; 
były  o k resy  kied> cofał ęię na po 
zycje w steczne, były  w reszcie 
na jliczn ie jsze  dow ody całkow icie 
postępow ych p rzek o n ań  p isarza.

O cen ia jąc  dziś w ie lk i dorobek 
K raszew skiego, m usim y przede 
w szystk im  pam iętać , że to  w łaś­
n ie  on w prow adził n a  k a rty  
sw ych pow ieści dz ies ią tk i boha­
terów  z ludu, że ukazujSfc nędzę 
chłopa p ię tn o w ał sz lachtę. M usi­
my p am ię tać  o jego g łębok im  pa

trio ty zm ie  i o tym , że w b rew  kos 
m opolitycznym  zam iłow aniom  
w łasn e j k lasy , p isa ł o polskim  
ludzie i d la  tego ludu .

O sobny w ie lk i dział tw órczo ­
ści K raszew sk iego  to  pow ieści hi 
sto ryczne, k tó ry ch  stw orzy ł 88. W 
pow ieściach  ty ch  p rzed staw ił K ra 
szew ski dz ie je  P o lsk i od czasów  
p rzed ch rześc ijań sk ich  aż do A u ­
g u sta  I II . Z n a jw ięk szą  p as ją  1 
znajom ością  epoki opisyw ał czasy 
sask ie . W szystk ie  te  pow ieści ce­
ch u je  badaw cza, k ry ty c z n a  oce­
n a  p rzeszłości.

7  A SŁU G A  K raszew sk iego  dla 
po lsk iej l i te ra tu ry  Jest ogrom  

na. K siążk i jego jeszcze za życia 
p isa rza  zy sk a ły  czy teln ika... „szły 
w  obieg, rozchodziły  się po dw o­
rach  i d w o rk ach  i... o bczy tane  via 
k red en s  i g a rd e ro b ę  p rzechodziły  
pod s trzech y  ekonom skie". (T. T. 
Jeż).

Dziś dzieła  K raszew sk iego  ro z­
chodzą się w  og rom nych  n a k ła ­
dach  i dziś też  dop iero  w  całej 
p e ł- i  ocenić m ożem y w ielk i 
w k ład  p isa rza  w  k u ltu rę  n a ro d o ­
w ą. (Woy).

700-lede
toruńskiego

archiwum
miejskiego

Od koresp. % T orun ia :
'T O R U Ń  obchodzi w tym  roku
A 700-lecie is tn ien ia  sw ego archi 
wum, k tó re posiada dokum enty 
wcześniejsze naw et od k rakow ­
skich. I ta k  np. zachow any a k t na 
dan ia  p raw  m iejskich dla T orun ia  
pochodzi z roku 1251, gdy krakow ­
ski z 1257. Podkreślić należy, że 
na  to ruńsk im  wzorowały się, jako 
na najw cześniejszym , inne m iasta  
z W arszaw ą na czele.

Począwszy od roku 1251 pod wie 
żą R a tu sza  sk ładane były ważne 
d la m iasta  dokum enty i księgi, któ 
rych zeb ra ła  się bardzo pow ażna 
ilość. A rchiw um  posiada ogółem
3091 dokum entów z la t 1251 _
1832, 2260 listów cechowych z la t 
1751 — 1939, wiele różnych ak­
tów i rękopisów  oraz 979 m*p i 
planów i 60 tabliczek woskowych 
z la t  1382 — 1500.

Mała
Wszechnica

S U K C E S Y  G Ó R N IK Ó W  
S Y B E R Y J S K IC H .

Załoga ściany n r  30 w  kopalni 
w ęgla  twi. K irow a  (zagłębie keme 
row skie na S yb er ii)  odniosła wiel 
k i sukces. W y d o b y te  o.-m 
mocy kom ba jnu  „Donbass1* 15.700 
ton w ęgla w  ciągu miesiąca a 
w ięc praw ie d w ukro tn ie  w ięcej 
niż w ynosi norm a. W  ciągu m ie­
siąca na 156-m etrow ej ścianie w y  
konyw ano codziennie jeden  cykl. 
Załoga ściany n r  SO zauow iada  
obecnie wydobycie na ścianie co 
n a jm n ie j 20 tys . ton w ęgla  m ie­
sięcznie.

M E C H  A N IZ A  C JA  TA  R T A  KÓ W.
P rzedsięb iorstw a  radzieckiego mi 

n iste rstw a  budowy m aszyn  i "przy­
rządów  produku ją  coraz w ięcej nc 
w ych  m aszyn  dla p rzem ysłu  drze­
wnego i papienuczcgo . O statnio  
rozpoczęto se ry jn ą  produkcję  m a­
szyn  całkowicie m echanizujących  
pracę w  tartakach . T a r ta k i w ypo­
sażone zostaną v) silne p iły  dw u ­
piętrow e , które um ożliw ią  obróbkę 
pni o grubości do jednego m etra . 
W szystk ie  operacje, począw szy od 
dostarczania  surow ca , a  kończąc 
na w yw ożen iu  go tow ej produkcji, 
w ykonyw ane będą p rzy  pomocy spec 
ja ln ych  urządzeń. Z astąp ien ie  pra  
cy ręcznej p rzez m a szyn y  um ożliw i 
d w ukro tne zm n ie jszen ie  personelu  
obsługującego oraz znacznie zw ię - 
kszy  w ydajność  pracy.

W S P Ó Ł P R A C A  N A U K O W C Ó W  
Z  K O Ł C H O Ź N IK A M I.

U ożeni radzieccy ściśle wspólpra  
cują  % licznym i kołchozam i. N p . 
w kołchozie im. LiebJcnechta w  A r  
m enii naukow cy północno - osetyń- 
skiego in s ty tu tu  rolniczego pom o­
gli w prow adzić tr z y  p łodozm iany , 
opracować p lan naw odnienia  pól, 
nauczyli ko łchoźników  przyw racać  
s tru k tu rę  gleby za pomocą zasie­
w ów tra w  w ieloletnich. P rzy  pomo 
cy uczonych członkowie ko łchoiu  
w  ciągu dw u osta tn ich  la t osią­
gnęli w zrost zb ioru zbóż p rzecię­
tnie o 5— 8 cetnarów  z 1 ha. Po­
w ażnie też w zrosła  p roduk tyw ność  
gospodarki hodowlanej.

S Ł O Ń  —  O L B R Z Y M .
W  L en in g ra d zk im  M uzeum  Zoo 

logicznym  p rzy  A ka d em ii N a u k  
Z S R R  urystawiono ostatnio jed yn y  
w  sw oim  rodza ju  eksponat. Je s t  
to szk ie le t olbrzym iego t. zw . sło­
n ia południowego, k tó ry  ży ł przed  
2— 3 m ilionam i lat. S zk ie le t ten  
je s t n a jw iększy  ze znanych  szk ie­
letów słoni preh istorycznych . W y ­
sokość zw ierzęcia  w ynosiła  ponad  
4 m etry , k ły  jego są dwa razy  
dłuzsze i' c z tery  ra zy  w iększe n iż 
kły  dzis iejszych  słoni. Kości tego 
olbrzym iego słonia  odnaleziono 
przypadkow o przed  dziesięciu la ty  
na północnym  w ybrzeżu  M orza  
A zow skiego koło m iasta  Osipenko  
podczas obsunięcia się g ru n tu . Zoo 
lodzy leningradzcy w łożyli wiele 
pracy w  re ko n stru kc ję  olbrzym a.

N A  L O T N IS K U  w arszaw skim  odbyło przekazanie Z M P -
ow skie j brygadzie do sta łe j obsługi jednego z sam olotów  

P L L  „Lot“. Członkowie b rygady , obejm ując obsługę sam olotu pa­
sażerskiego, złożyli zobowiązanie dokonyw ania  raz w  m iesiącu  
lo tu  500 km . na zaoszczędzonym  paliw ie. B ryg a d a  rozpoczęła  
służbę lotem  do K rakow a, skąd  następnego dnia  w y startow ała  
do Szczecina.

N a  zd ję c iu : M łodzieżowa brygada, od lew ej s to ją :  m echanik  
F elik s S kurczi/sk i, te legra fis ta  — Z dzisław  W ąs, d ru g i p ilo t —  
E drw a rd  K am ela  i p ierw szy  pilot S t .  Surow iec.

(F o t. Zdz. W douńński)

Każdą czynność można usprairnić

Pomysł Leona Cieloszka
obniży koszty produkcji zegarków

L EON C ieloszek m iał d aw n ie j w  arsztat naprawy zegarków  w  Po­
znańsk im . A le od czasu gdy d ow iedzial się o is tn ien iu  na Dol­
ny m  Ś ląsku  fab ry k i zegarów  zam ien ił c iasn ą  izdebkę, n a  w ie l­

k ie  słoneczne h a le  fab ryczne D olnośląsk iej F ab ry k i Z egarów .
Cieloszek je s t b a rd zo  zadow olo­

ny z p racy  w  fabryce.
— P rzed tem  — m ów i — ślęcza­

łem  od ra n a  do późnej nocy nad 
różnym i n ap raw k am i. N ieraz t rz e ­
ba było szukać  k lien tów . T eraz  p ra  
cu ję  8 godzin i m am  zapew niony  
zarobek .

W ciągu 8 godzin Cieloszek po­
tra f i  w yrob ić 260 proe. normy.

J/awSrgftiesk

Przed dwom a m iesiącam i w  *a- 
ktadzie w yn ik ły  trudności. M echa­
nizm datujący czas w  kontrolnych  
zegarach przem ysłow ych n ie zo­
stał dostarczony na czas. Brak b y ­
ło drogich w ierteł do w ykonania  
otw orów  w  ściankach, do których  
kilkunastom a śrubkam i przym oco­
w ało się osłonę datow nika.

Z tego powodu nie w ykonano pla 
nu asortym entow ego w  styczniu i 
lutym .

Sprawa ta m artw iła Leona d « -  
loszka. D enerw ow ał się, że m usi 
czekać na robotę.

P ostanow ił usprawnić proces pro 
Aukcji. Przecież nieraz iuż ■ po­
w odzeniem  stosow ał przyrządy i 
m ateriały zastępcze, gdy nie miał 
w łaściw ych. Obejrzał dokładnie me 
cłianizm datujący i olśniła go nader 
prosta m yśl. m

Zaproponował przym ocować o- 
słonę do m echanizmu datującego  
na zaczepach zam iast używ ać do 
tego celu wkrętek i śrub.

Zaczepy w ycina się z tej sam ej 
blachy. Stanow ią one jakby prze 
dłużone ramiona osłony.

Pom ysł natychm iast zastosow a­
no.
To jedno uspraw nienie w yellm lno

w ało 8 roboczogodzin, przyniosło 
duże oszczędności drogiego materia 
łu, zagranicznych narzędzi i w y s ił­
ku ludzkiego.

Obecnie Leon CieJoszek należy do 
klubu racjonalizatorów i pracuje I 
nad nowym  usprawnieniem .

J. Daw-cz

OBRONA PRZEŁAM ANA
D  E F L E K S J A  A ng lika  n a  widok 
l*- m aszeru jącego  oddziału w ojsk  
am erykańsk ich .

—  Hm ... w roku 1940 K an a ł La 
M anche chron ił nas przed in w az ją , 
a te ra z  n aw et cały Ocean A tlan ­
tycki n ie obronił n as  przed  w ojska 
m i inw azy jnym i, (zg)

NIEPEW NI LUDZIE
D  G E S T A P O W IE C  s ta r a  się •  
U *  w y jazd  do A m eryki. Prośbę j* 
go •  wizę w yjazdow ą załatw iono 
odm ow nie.

H itlerow ie* zw raca  się  do w ładz 
am erykańsk ich  •  w yjaśnienie.

— P a n  b y ł ag en tem  gestapo? —• 
p y ta  u rzędn ik  am erykańsk i.

—  Byłem , ale m nie s ta m tąd  nsn  
nięto.

—  D latego p an  n ie dostanie w i­
zy, nie możemy wpuszczać ludzi 
niepew nych, (zg)

POWÓD

R ZĄD francuski dla zastraszeniu
s tra jk u ją c y c h  robotników  

wadził z T rizon ii oddziały żof™*—. 
rzy i  czołgi.

G enera ł E isenhow er telefonuj*  
do p rem ie ra  Q ueuille:

—  W idzi p an , to jeszcze jeden 
dowód konieczności odbudowy 
W ehrm ach tu . W przyszłości, gdy 
wybuchnie s t r a jk  w P aryżu  nie 
m usi p an  fa tygow ać fran c u sk ich  
żołnierzy. W ystarczy  zaw ezw ać pa  
rę  pułków W ehrm ach tu , k tó re m a­
ją  lepsze dośw iadczenie w tłum ie­
niu ruchów  robotniczych, (zg)

PRZERAŻONY PREMIER

p  R E M IE R  Q ueuille budzi się w 
*■ nocy i  mówi p rzerażo n y :

—  M iałem  strasz liw ie  męczący 
sen...

—  Co d  się  śniło? —  p y ta  go  
żona.

—  Że w ybuchł s trą k .

—  A leż to jest na porządku
dziennym .

—  T ak , ale m nie się śniło, ż«
z as tra jk o w a ła  policja  i g w ard ia  ru  
choma. (zg)

DO CZA SU —

C  R A N C U S K I robotn ik  z uczu- 
*■ ciem dum y stw ie rd za :

—  No, m etro  je s t unieruchom io 
ne, taksów ki unieruchom ione, F.uto 
busy n ie  u ruchom ione. Co je s t jesz 
cze właściw ie w ruchu?

— G w ard ia  ruchom a —  A LE 
TY I.K O  DO CZASU — odpow ia­
da jego  tow arzysz (zg)

W oda zdrojow a iv Polanicy - Z d ro ju  dobrze sm akuje. (Fot. A .
C zelny).

St^OWO POLSK I*

Popieraj IPB



Zbigniew Grotowski

Wyjaśnienie
P E W I E N  cudzoziemiec przybył  

do A'owego Jorku- Z najom y  
znprowadz.l  go do nocnego lokalu, 
r n  za j(c iu  miejsc przy  -toliku u- 
dziela wyjaśnień- przybyszowi z 
Europy.

— Może pan  tu  u jrzeć  wtelu 
słynnych ludzi. Tun g rubas na 
p rzykład. Niby niew innie, dobro­
dusznie w ygląda, ale to je s t  szef 
bandy g an g s te rsk ie j, k tó ra  u rzą ­
dziła 27 napadów  na banki.

—  In te r e s u j ą c e  —  z a u w a ż y ł  cu ­
dzoziemiec.

A m erykan in  był dumny, i« rnoie 
zaimponować s u y m i  znajomościa­
mi.

— A ten wysoki blondyn to jes t 
słynny ,.killer“ .

—  Co to znaczy?...
—  Człowiek, który „l ikwiduje" 

zbytecznych ludzi. Za sta łą ,  nawet 
niezbyt wygórowaną opłatą usu­
w a w sposób d ysk re tny  n iew ygod­
nych ludzi, którzy sta li  sie zbyt 
gadatliw i. Bardzo uczciwy czło­
wiek, n igdy jeszcze żnden z jego 
klientów  nie miał za ta rg u  z poli­
cją.

— To bardzo in teresujące, a ta  
blondynka,  k tóra  siedzi z  tym ły­
sawym jegomościem?

— Ach to jes t  właścicielka t a j ­
nej pa larn i  opium. Tam  obok cale 
towarzystwo, które specjalizuje się 
w przemycie kokainy. P rzy  trze- 
c sn stoliku na prawo siedzą spe­
cjaliści od w ygrywania  w k a r ty  w . 
potajemnych szu U -rn i ach.

C tfłzozicm icc zr.m yślil »if. r o  1 
kilku w lnntnch zapy ta ł:

— No dobrze, ale jnk  to sobio I 
wytłumaczyć,  że o tych ludziach 
wie się wszystko, a mimo to n i e , 
zamyka się ich w więzieniach?

N a  pytanie  to A m e ry k a n in  od­
powiedział z dum ą:

— Zapomina pan, że A m eryka 
je s t  k ra jem  wolności.

List z Krakowa Str. « SŁOWO POLSKI*

Nad Noirą Hutą pogłos luybuchótn

MINERZY WOJSKA POLSKIEGO
dynamitem torują drogę koparkom i spychaczom

Ramię przy ramieniu 
robotnicy i żołnierze wznoszą 
miasto -  gigant

Humor
P R Z E B A C Z E N I E

M ister  John B opk ins  i Mister  
Thomas Sm i th  są właścicielami  
dużego domu handlowego w N o ­
w y m  Jorku, Pewnego *'azii Mr.  
Jo /m  Bapkins ciężko zaniemógł.  
I%karze nie roku ją  najmniejszych  
nadziei. K r yzy s  jnoŻ6 ras tąp ić  
lada chwila . Mr. John woła więc 
do swego łoża wspólnika.

—  Tom  — powiada.  — Zawsze  
wraża łem  cicb>c za przyjaciela i 
zawsze szanowałem. Z a  chwilę 
w n rę  —  muszę ci się do czegoś 
przyznać.  Otóż shichaj  —  przez  
ot-citnie dziesięć łat ja... podrabia  
k m  twoje podpisy v a  wekslach.  
Czy przebaczysz mi?

—  John, czy m o łesz  irą*pićf
—  To jeszcze nie koniec... Od 

kilku łat podejmowałem w  banku  
pieniądze ze wspólnego konta  na 
fa łszyw e  czeki. Przebaczysz mi?

—  John, nie m a  o czym mówić!  
Stało się...

—  I  jeszcze jedno m uszę  d  w y­
znać... W idzisz  —  j a  bardzo do­
brze ży łem  z twoją  żoną, może  
nawet troszkę zanadto dobrze. 
Przebaczysz mi?

— Trudno, przebaczam!.. A!c  
czy ty  m i  też przebaczysz? Ja te i  
nieco zawiniłem względem ciebic...

—  O co chodzi, Tom? Móu  
śmiał"!

— To j a  ciebie o tru łem /

i— M oże teraz p rzes tan ie sz k r ry  czeć!

Marian i Roman Królikoirscy oraz Ja n  W ojdak  przodownicy  
pracy  —  murarze  w  rysunkach J. Żebrowskiego.

ILK A N A SC IE  n as tęp u jący ch  po sobie w ybuchów  w strząsnęło  
pow ietrzem . N ad k om binatem  m eta lu rg icznym  Nowej H u ty  sze 

roko rozbrzm iało  echo w ybuchów . To m inerzy  W ojska Polskiego dziś 
znow u w ysadzali zm arzn ię tą  ziem ię , aby  u to row ać drogę k o p a r­
kom  i spychaczom  o raz ro b o tn ic o m  p racu jący m  przy robo tach  ziem
nych. Z w ały ziem i w yrzucone silą eksp lozji leg ły  obok lejów , tw o ­
rząc  w ielk ie  kopce, podobne do k re to w isk .

■ I OZEK, k ap ra l, z fan tazy jn ie  
' p rzekrzyw ioną na  bok czapką, 

ściągnął przew ody i uśm iechając 
się do porucznika, k ieru jącego  od i 
działem , poszedł sp raw dzić  w ynik  i 
w ybuchu .

— P oruczniku! N a dziś chyba i 
będzie dosyć! O pera to rzy  będą
m usieli dobrze pocląsną£, żeby
dojść do p ierw szej w yrw y co?

— Pew nie, pew nie! T yiko widzi 
cie, ju tro  założym y ład u n k i b a r ­
dziej p ły tko  i w tedy  ład n ie j rozer 
w ie. Nic będzie gdzieniegdzie na- 
k ich  w ielk ich  kaw ałów , ja k  len 
na  przykład ... T ak a  „g ru d k a"  w a ­
ży ponad 100 kg. T rudno  ją  za­
b rać  n a  łyżkę kopark i. No, a  gdy 
spadn ie  z w iększej w ysokości n a  
w agon, to m oże i dno w ybić.

M a la g ru p k a  żołnierzy zbliżyła 
się do szosy. S taszek  zapalił p a ­
pierosa, rozejrza ł się po b u d y n ­
kach, po dużym  p lacu  bazy rem on 
tow ej, za k tó rego  ogrodzeniem  w i­
dać było ro b o tn ik ó w  n a p ra w ia ją ­
cych ró żnorak ie  m aszyny: k o p a r­
ki, c iągnik i, be ton ia rk i, t ra n sp o r­
tery , k to  by się zresz tą  n a  tym  
w szystk im  w yznał?

NA FR O N C IE  PO K O JU  
B ardzo m u się tu  podobało. O 

te j hucie  słyszał już  dużo, te raz  
przyszedł tu  z tow arzyszam i b ro ­
ni pomóc robo tn ikom  b u d u jącym  
gigan ta . K ilka  m iesięcy tem u po­
m acał chłopom  w  rzeszow skim . 
Tylko, że tam  było inaczej niż tu.

T u  to row ał drogę d la  k o p a re k , 
żłobiących te re n  pod lin ie k o le jo - 1  
we, zak łady  pracy  , now e fab ryk i.

T am  rozm inow yw ał pola, usiane  
se tkam i m in  przez o k u p an ta  h itle  
row skiego. Z n arażen iem  życia wy 
szuk iw ał i u suw ał je, aby ro ln ik  
mógł w y jść  bezpiecznie w  pole 
o rać i siać. O dpow iedzialna i bo ­
h a te rsk a  to by ła  p raca. N ależał 
też do czołów ki — w  ciągu nie

długiego czasu na p rzestrzen i 5 ha
w ydobył blisko 500 „gadów “ h itle  
row skich grożących chłopu i jego 
rodzinie śm iercią.

W ładek był na  tak ie j sam ej ro 
bocie na Dolnym  Ś ląsku. I inni 
też. W szyscy oni nie szczędzili tru  
du, aby usunąć te  w ojenne pozo­
stałości. W ojna się skończyła, ale 
oni w  sw ojej odpow iedzialnej 
tw ard e j i zaszczytnej służbie w y­
pełn iali tru d n y , żo łn ierski obow ią 
zek.

ARM IA BUDOW NICZYCH
P atrząc  na te  m łode tw arze , na. 

synów  robo tn ików  i chłopów , na 
tę A rm ię L udow ą p racu jącą  przy 
w ielk im  dziele budow y — tru d n o  
nie odczuw ać dum y.

N a rozległych te re n a c h ' budow y 
m iasta  i kom b in a tu  p racu ją  już 
se tk i robo tn ików , k tó rzy  przyszli 
tu  po odbyciu służby w ojskow ej. 
O perato rzy , szoferzy, m urarze , 
stolarze, dekarze , — p racu ją  tu 
jak o  w artościow i zdyscyplinow ani 
robotnicy.

Na pew no w ielu  z tych  m inerów  
po ukończeniu  służby w ojskow ej, 
przyjdzie tu, aby ju ż  na  sta łe  p ra ­
cow ać przy budow ie N ow ej H uty.

(j. w.)

Zwiercladełko
1 ^  I E D Y  s t o i m y  n a  p r z y s t a n k u  

t r a m w a j o w y m ,  w y k r ę c a j ą c  s ię  
t y ł e m  d o  m r o ź n e g o  w i a t r u ,  p r z y ­
p o m n i j m y  s o b ie ,  d l a  w ł a s n e j  p o ­
c i e c h y ,  ż e  d a w n i e j  b y w a ł o  g o ­
r z e j .  O , s t o k r o ć  g o r z e j !

Z  g r u b s z a  l i c z ą c ,  p r z e d  20 t y ­
s i ą c a m i  l a t ,  p o d e z s s  o s t a t n i e g o  
z l o d o w a c e n ia  E u r o p y ,  k r a j  n a s z  
p r z y p o m i n a ł  G r e n l a n d i ę .  M ie j s c a ,  
n a  k t ó r y c h  d z i ś  s t o j ą  P o z n a ń  i 
P ło c k ,  z n a j d o w a ł y  s i ę  p o d  l o d e m

N a j c i e p l e j  b y ł o  w  g ó r n y m  b i e ­
g u  W is ły .  W e d ł u g  p : o f .  S z a f e r a  
ś r e d n i a  r o c z n a  t e m p e r a t u r a  o k o ­
l i c  d z i s i e j s z e g o  K r a k o w a  w y n o s i ­
ła  0 s t o p n i .  W  o k o l i c a c h  W a r s z a ­
w y  p a n o w a ł y  m r o z y  j e s z c z e  s i l ­
n i e j s z e .

U b o g o  p r z e d s t a w i a ł a  s i ę  r o ś l i n ­
n o ś ć .  S p o ś r ó d  d r z e w  n a j o b f i c i e j  
w y s t ę p o w a ł y  o d p o r n e  n a  z i m n o  
m o d r z e w i e ,  l i m b y ,  k o s o d r z e w i n y  
i  g d z i e n i e g d z i e  s k a r l a ł e  s o s n y  
L a s ó w  l i ś c i a s t y c h  n i e  b y ło .

W  t y m  s m u t n y m  k r a j o b r a z i e ,  
n a  w i e l k i c h  p r z e s t r z e n i a c h  p o r o ­
ś n i ę t y c h  m c h e m ,  p a s ł y  t i ę  s t a d a  
r e n i f e r ó w ,  k t ó r e  J e s z c z e  n i e  b y ł y  
o b ł a s k a w i o n e  p r z e z  c z ł o w i e k a .  
R z a d z i e j  p r z e b i e g a ł y  s t a d a  m a m u ­
tó w .  O d  c z a s u  d o  c z a s u  p r z e m ­
k n ą ł  s i ę  l i s  p o l a r n y ,  z a j ą c  b i e l a k  
a l b o  k ó ł  p i ż m o w y .

D o  o s o b l iw o ś c i  t e j  f a u n y  r .a le -  
t a l  w ł o c h a t y  n o s o r o ż e c ,  k s z t a ł t e m  
p o d o b n y  d o  d z i s i e j s z e g o  k r e w n i a ­
k a  a f r y k a ń s k i e g o ,  a l e  p o r o ś n i ę t y  
d ł u g i m  w ł o s e m .  Z d a r z y ł o  s i ę  p e ­
w n e g o  r a z u .  ż e  J e d e n  z  t y c h  n o -  
s c f ro ż c ó w  s t a f t n ą ł  n i e o s t r o ż n i e  1 
w p a d ł  d o  J a m y ,  w  k t ó r e j  z n a j ­
d o w a ła  s i ę  r o p a  n a f t o w a .  T a m  z a ­
k o n s e r w o w a ł  s i e  z n a k o m ic i e ,  p r z e  
l e ż a ł  t y s i ą c e  l a t  1 d z i ś  z n a l d u j e  
s i ę  w  z b i o r a c h  P o l s k i e j  A k a d e m i i  
U m i e j ę t n o ś c i  w  K r a k o w i e .

J a k ż e  s o b i e  r a d z i ł  c z ł o w i e k  w  
t y c h  w a r u n k a c h ?  M n i e j  w i e c e j  
t a k  J a k  d z i ś  s o b i e  r a d z ą  E s k i ­
m o s i .  P o lo w a ł  n a  R e n i f e r y ,  k t ó ­
r y c h  m i ę s o  b y ł o  p o d s t a w ą  J e s o  
p o ż y w ie n i a .  Z e  s k ó r  m i e k c - .o n y c h  
z ę b a m i  ( c a ł a  r o d z in a  g r y z ł a )  s d o -  
r z a d r a ł  o d z i e ż ,  a  z k o ś c i  i  z  rojPÓ w  
w y r a b i a ł  b r o ń .  i g ł y  i w s z e l k i e  
s n r z e t y  g o s p o d a r s k i e .  T m d r e  b y ­
ło  ż y c i e  c z ł o w i e k a  w  t y c h  c z a ­
s a c h .  A ż  s i ę  g o r ą c o  r o b i  n a  s a m o  
w s p o m n i e n i e .

Bogdan Brzeziński

Czarna rozpacz 
w  Białym Dom u

M artw i się Trum an, dum a 1 duma,
Trapi się w nocy i we dnie,
Że dziś i d e a ,  że dziś nie s u m a ,
Że blask dolara blednie.
Że Trum anow i n ik t już nie wierzy,
N ikt nie wspomina go czule,
S ta tua  stoi, a Wolność — leży,
Więc cóż po pustej statule??
M artw i się Trum an, zębami zgrzyta —
Ej, ty okrutne życie!....
Już naw et nie ma odwagi pytać,
Co słychać na W all-S treet‘cie?
Więc, by bankierów  swych udobruchać —
Orędzie za orędziem
Sie do narodu — niech naród słucha!,—
Że wojnę ma na względzie...
Że pilnie „Me!n K am pf“ po nocach czyta 
I się nie m artw i wcale,
Iż lud posłańców Trum an a wi ta:
„Go home, precz generale!"
Siejm y panikę! Atom, panowie!!
A g d y b y  k to ś  osza la ł ,
Je st narodowe wszak pogotowie 
Im ienia Forrestala!...

Rośnie h isteria  w k ra ju  dolara,
Co d z ie ń  d o w o d y  d a ją c  n iezb i te ,
Że to Trum ana m aksym a stara:
„H isteria est m agistra v itae“ !„.

WIECH

Wiosna, wiosna1
P A T R Z  pan panie Krówka, co 

się w ypraw ia  ja k  pragnę  
zdrowia  — pierwszy dzień wiosny,  
a tu  śnieg się ładuje ja k  z rozpru  
tej  p ierzyny ...

—  Ale  to nic ł tak  wiosnę widać 
gołem okiem. ^

—  Gdzie f
—  W pedetach i  innych gnlante

ry jnych  emhadz'al:ach z lekką o- 
dzieżą, za ciężkie pieniądz*.

—  Faktycznie  każden ma życze­
nie przyochajtnąć sie troszkie na 
Wielkanoc stąrożytncm  warszaw-  
sk iem zwyczajem. J a s n y  garn i tu - 
rek, kanarkow y kamasz^ nowy dę- 
ciak na głowę  — taki  jes t  w ar­
szawski  przepis, śn ie g  mógł padać, 
nos mógł się z z imna sczerwicnić  
ja k  pomidor, ale w  pierwsze świę­
to do f ig u ry  trzeba sie było na  u- 
licy pokazać.

— Mnie w tem roku będzie t ru ­
dniej.

— — Dlaczego f
— W staw k i  na spodn'ach posia­

dam.
—  N a  dolet
— Nie.
—  N a górze f
—  W sam ym  środku.
—  Jakie  w s ta w k i?
—  W  charakterze klinów. Uwa­

żasz pan to było tak . Obleciałem 
Warszawę, żeby sobie gotov'e spod­
nie kupić  i okazało się, że brzucha 
w planie nie było.

— J a k  to brzuchaf

— No rrryc.zajnie, npółd,zie1n*e 
zaplanowali spodnie bez mieisra, na 
żr łądek . Nogaw ki są, g u i 'k i  są, 
sprzączki na miejscu, tylko ze zru 
piąć się senne marzenie, tak twa*  
na kibić nie przewidziana. To 
znaczy szesnastoletnia pens jonark i  
wątłej  budowli może by sie w to ł 
z bidą zmieściła, ale leguralny \var- 
sza wiok  w średnim wieku nie U'l% 
zi. No, ale całe szczęście, że no­
gawki znowuz dwa razy za długie 
byli, to sie ich obcięło t v:~ Lancio 
kliny.  Spodnie się zapinają p i e r w  
szorzędnie, ale za bardzo artystycz­
nie w  nich uyglądanu

—  Co to znaczy artystycznie?
—  A’a łowickie wycinankie  /«- 

stem podobny. S a m  pan  ro ru - 
miesz, że m e  m am  życzenia w  cha* 
rakterze ludowej  „pisanki" po mi** 
ście chodzić, chociaż w Wielkanoc  
to jes t  na czasie.

—  Uu-ażam, że pan cófikohplcM 
grymasisz  —  pisanka nie pisanka, 
wycinanka nie wycinanka, a/e spod 
nie pan posiadasz. N ie  tak  dairno 
jeszcze gorzej było bo spółdzielń 
nie tylko harcerskie sz tuk i  mieli do 
sprzedania, a teraz ju ż  sie grubo  
poprawiło:  Jeszcze pare Ickramacji  
w książkach życzeń ł zażaleń  i no- 
w et na pańskie f igurę  gotowy to»

L A L K A
1 lite ram i Jakim i chcąc; p isanym i, d rukow anym i, n iem ie­
ckim i, żydow skim i... P rzecie  ja  tu , n ie chw aląc się, w szys­
tk ie  szyldy m alow ałem  w m ieście. *

—  I  tego krakowiaka, co wisi nad szynkiem ?

—  A jużci.
— A gdzieżeś ty  w idział tak iego  k rakow iaka?
—  U pan a  Z w olskiego je s t fu rm an , co się nosi z k r a ­

kow ska, w ięcem  se jego obejrzał.

— I w idziałeś, że m a obie nogi na lew ym  boku?

—  Proszę  łaski pana , ludzie z p row incji nie p a trzą  na 
nogi, Ino . na  bu te lkę . J a k  do jrzy  bu te lkę  i kieliszek, to 
Już n ie  chybi ,ale tra fi prosto  do Szm ula.

W okulsk iem u coraz w ięcej podobał się rezo lu tny  chło­
pak . ------

— N ie ożeniłeś się Jeszcze? — zapy ta ł go.
— Nie. Z tak ą , co chodzi w chustce, to ja  się n ie oże­

nię, a kapeluszow a m nie by n ie  chciała.
— I cóż tu  robisz, k iedy nie m a szyldów do m alow ania?
— O tak , pan ie : tro ch ę  to, trochę  owo, a razem  nic. 

D aw niej rob iłem  sto larszczyznę i n ie  m ogłem  nadążyć. 
Za jak ie  p a rę  la t odłożyłbym  z tysiąc rubli. Ale spaliłem  
się tam tego  roku i już  nie m ogę przyjść do siebie. D rze­
wo, w arsz ta ty , w szystko poszło na  węgiel, a m ów ię łasce 
pana, by ł tak i ogień, że n a jtw ard sze  piln ik i stopiły  się 
ja k  sm oła. K iedym  spo jrzał na pogorzel, tom  ino p lunął 
ze złości, a le  dziś naw et m i szkoda tej śliny...

— O dbudow ałeś się? M asz w arsz ta t?
— Eche. panie... O dbudow ałem  w  ogrodzie chałupę  jak  

b a rak , żeby m atk a  m iała  gdzie gotować, ale w arsztaty ... 
Toż by na to, panie, trzeba  z pięćset rubli .gotow ego gro­
sza, słowo honoru  daję , jak  mi Bóg miły... Ileż to przecie 
la t ojciec nieboszczyk harow ał, m m  postaw ił dom  i zebrał 
naczynie.

TRZĄ SN Ą Ł się ze sw ych p rzyw idzeń  i ty lk o  było  
m u tro ch ę  p rzykro , że S ta rsk i siedzi obok p anny  
Izabeli. A le ty lko  trochę...

„No przecie n ie  zabron ię , je j — m yśla ł — siadać  przy  
kim  zechce. I n ie  zniżę się do zazdrości, k tó ra  bądź  ja k  
bądż. je s t podłym  uczuciem , a najczęściej g ru n tu je  się na  
pozorach... Z resztą, gdyby ebeieli w ym ien iać  ze S ta rsk im  
tk liw e spojrzenia , n ie  rob iliby  tego ta k  jaw n ie . Szaleniec 
jestem ...44

W  p a rę  godzin znaleźli się n a  m iejscu .
Z asław , n iegdyś m iasteczko, dziś licha osada, stoi w  

nizinie otoczonej m okrym i łąkam i. O prócz kościoła i aaw*- 
neso  ra tu sza  w szystk ie  budów le są parte ro w e, d rew n ian e  
l sta re . Na środku  ry n k u , a  raczej placu pełnego ostów  
l jam , wznosi się p iętrow a, ku p a  śm ieci i  s tu d n ia  pod 
d ziu raw ym  dachem  o p a rty m  n a  czterech  zgniłych s łu ­
pach.

D opiero  o w io rstę  za m iastem , w  południow ej stronie, 
tężała g ru p a  w-zgórz. N a jed n y m  sta ły  ru in y  zam ku, 
sk ład a jące  się z dw u w ież sześciokątnych, gdzie ze szczy­
tów  i okien zw ieszały się bu jn e  zielska; na  d ru g im  rosła 
kępa sta rych  dębów .

G dy podróżni za trzym ali się w  ry n k u , W okulski w y ­
siadł, ażeby zobaczyć się z proboszczem , S ta rsk i zaś ob­
ją ł kom endę.

— W ięc m y  — rzek ł — jedziem y b rek iem  do tych  dę­
bów  i tam  zjem y, co Bóg dał, a k ucharze  przygotow ali.- 
N astępn ie b rek  w róci się tu  po p an a  W okulskiego—

— D zięku ję  — o d p arł W okulski. — N ie w iem . ja k  d łu ­
go zabaw ię , i w olę  iść p iechotą. Z resz tą  m uszę jeszcze 
w stąp ić do  ruin...

 I ja  z p anem  — o d erw ała  się p an n a  Izabela. — Chcę
zobaczyć u lub iony  kam ień  prezesow ej... — dodała  półgło­
sem. — Proszę  m i dać  znać, ja k  pan tam  będzie.

B rek  od jechał. W okulski w stąp ił na pleban* e l w  d ą ę u  
k w ad ran sa  skończył in teres. P roboszcz o św ia d ez jł m u,

te  n ik t w  m ieście n ie  będzie m iał p re ten sji, Jeżeli n a  k a ­
m ien iu  zam kow ym  znajdzie  się ja k i napis, by le  n ie  n ie­
przyzw oity  i  n ie  bezbożny... D ow iedziaw szy się zaś, że 
chodzi o p am ią tk ę  po nieboszczyku k ap itan ie  W okulskim , 
k tórego znał osobiście, proboszcz obiecał za jąć  się u ła ­
tw ien iem  te j sp raw y .

— Je s t  tu  — rzek ł — n ie ja k i W ęgielek, sp ry tn y  h u lta j, 
trochę  kow al, tro ch ę  stolarz, w ięc może cci p o tra fi w yrze­
źbić na  kam ien iu , co potrzeba. Z a raz^po niego poślę.

W ciągu następnego  k w ad ran sa  z jaw ił się W ęgiełek, 
ch łopek  dw oidziestokiikoletni, z fizjognom ią w’esołą i in ­
te ligen tną . D ow iedziaw szy się od księżego sługi, że m oż­
na  coś zarobić, u b ra ł się w szaraczkow y su rd u t z k ró tk im  
stan em  i połam i do ziemi i obficie w y ta r ł sobie w łosy 
słoniną.

P on iew aż W okulskiem u by!o pilno, w ięc pożegnał p ro ­
boszcza i poszedł z W ęgiełkiem  w  s tro n ę  ru in .

G dy znaleźli się za n ieczynną dziś rogatką  osady, W o­
k u lsk i zapy ta ł ch łopaka:

— D obrze um iesz pisać, m ój b ra d e ?
— OJ, oj... P rzecie  m l n ieraz  ze sądu daw ali do p rzep i­

syw ania, choć n ie m am  lekk iej ręk i. A te  w iersze, co pan 
ekonom  z O trocza p isyw ał do leśniczanki, to  w szystko 
m oja robota. On ty le , że kupow ał p ap ier ! jeszcze mi do 
te j p o r  n ie  dopłacił cz terdziestu  groszy za p isanie . A o 
zak rę ty  to  tak  się d o p o m in a ł..

— I na kam ien iu  po trafisz  pisać?
— N iby w klęsło, nie w ypukło?... Co n ie  m am  potrafić. 

P od ją łbym  się p isan ia  n aw et na  żelazie, a choćby n a  szkle (D. c. n )

w arek  pan dostaniesz.
Kobietom trudniej na wiosnę do­

godzić. «
—  Pod jaki*m wzg lędem ?
— Pod kaidem, a j u i  naigorzej  

jeżeli o kapelusz się rozchodzi. Mo*
| ja  iona, uważasz pan, mówi że be• 
| ze mnie nie potrafi  sobie jak  
| należy okrycia głowy kupić  i stole 

i wciąż mnie z sobą za tem  #pro- 
I wonkiem zabiera. Fatalnie ei* łubie 

chodzić po te kapelusze,  bo moja  
boginią ma zw yczaj  cały eklep do 
góry nogamy prz<*ukrócić, zaczem  
cóś wyb erze. No i cały czas mm* 
sie radzi;  *

— W acui ja k  mnie w  tem mo* 
delu t

A  ja  mówię:  —  Owszem , Hel­
cia, ładnie ci jest,  kup  go i imiff- 
tamy.

Aie ora za chwilę rnowui j a k ' i  
inszy na łeb pakuje  ł apiać zapy­
tanie .u sk u teczn ia :  .4

— No a w tem t  kukardą  z bo» 
ku?

—  Także samo nie można  pow ii 
dzieć , żeby ci było źle.

— No, o w  k tórem  jes t  lepie}, 
w tem z kukardą  z boku, czy w 
tem z  piórkiem z  tyłu?  ,

—  Po mojemu w  tem z piórkiem.
-— A może w  takiem razie wziąśó

te zielone budkie?
— Weź, kochanie ty  moje, ziclo* 

ne budkie i daj  mnie św ięty  spo~
| kój.

Tak, tak  panie s zanow ny  trudno  
kobie tom  dogodzić

Bolesław Prus (211)
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MARZEC
Środa
Ja n a

vVschćd słońca — godz. 5.23, 
Z achód  słońca — godz. 18.01,

Spacerkiem  
Po Wrocławiu
Maty list

l / O C H A N E  „spacerki"  — płs?e 
do nas urzędn iczka  Narodo­

w ego  B enku  Polskiego, ob. Z. O.
— na  ogół ludzie  
zwracają  się do 
W as , aby się na  
coś żalić. Ja na to ­
m ias t  pragnę po ­
chwalić  personel  
sk lepu  P S S  przy  
ul. Olszewskiego  
nr. 69. Jest  on u - 

i o rze jm y  i odzna­
cza się w y s o k im  
poczuciem obo­
wiązkowości.

S k lep  jes t  z a w ­
sze dobrze zaopatrzony, lepiej, 
aniżeli inne p laców ki  te j  samej  
PSS. K ierow n ik  sk lepu  widocznie  
lepiej od innych  potrafi  się starać, 
dając t y m  dowód, i e  częste braki  
towaróu) w  handlu  detalicznym, nie 
są w iną  wy łączn ie  t. zw. d y s t r y ­
bucji  i i e  naw e t  jak i  e t  drobne po ­
m y ł k i  u  „góry" m ożna  przy  do ­
brych  chęciach skorygować.

Miło nam  o trzym yw a ć  takie  li­
sty.  Oby ich było ja k  najwięcej.

Powodzenie

F RYZJER na dworcu  G łów ­
n y m  m a  ogromne pow odze­

nie. F ak t  ten  nie jest jed n a k  ani  
w  połowie t a k  bu  
dujący  i radosny,  
j a k b y  się na p ierw  
szy rzu t  oka m o ­
gło w ydaw ać .  Bez  
pośrednią tego
przyczyną  jest
„słabość", jaką  ży  
wią  do owego za ­
k ładu  obywate le ,  
k tórzy  nie  są po­
dró żn ym i  i z sobie 
t y lko  w iad o m y ch  

p ow odów  uszlachetniają sw e  fiz jo  
v y n i e  właśnie  w  fry z je r  n i ko le­
jowej. I to jak !  Masaże, parów ki,  \ 
ondulacje i w sze lk ie  inne  zabiegi:  
kalotechniczne  — oto plaga, która  
z iednej s trony przekszta łca  tych  
b iednych  ludzi w  jakieś herm a fro ­
d y ty ,  a z  drugiej pozbawia podróż 
nycJi możności  ostrzyżenia  sie. j 

fAfta)

G dy d rzw i 
przeszkadzają

O D czasu, k iedy  dworzec  Głów  ; 
n y  m a  dw a  bu fe ty ,  obsługa  j 

podróżnych  uległa znacznej  poprą-  j 
wie. M im o to „Spa. ! 
cerki" o d kry ły  jed  ! 
no „ale", w s k u te k  I 
którego m us ia ły  u - 1 
dać się v> dalszą  
podróż z p u s ty m  
żołądkiem.

Bo tak: k iedy  na  
w ie lk im  zegarze w  
hali dw orcow e j  do ] 
chodzi godz. 5-la, 
na niebie zaczyna  I 
świtać.  K iedy  na  j 
n iebie zaczyna śv;i i 

t a i  —  w te d y  moca. podstaw ow ych  I 
Fvaiv fizjologicznych w ie lu  ludzi, j 

o śniadaniu. Wraz z grupą  i 
tak ich  v ła ś n ie  osobników  „Srtacer 
ki" stały w czoraj  przed z a m k n ię ­
t y m i  na klucz d rzw ia m i  sali „ tyl­
ko dla konsum entów " .  I cóż — ta. 
Ie. była, konsum enc i  też. — ty lko  
te d rzw i  uparte  przeszkadzały .

(Aha)

Ha każde 5 prac —  jedna z zaoszczędzonego materiału

Ze starej blachy i odpadków
wyrabia sfę automaty do oświetlenia kfatek schodowych
W s z y s tk o  b y ło  b y  w  p o rząd ku  
ty lk o  brak  narządzi

S Ł O W O  P O L S K I E S tr. I

utrudnia pracę e k ip y  e lek tryc zn e j
W  W A R SZTA CIE ek ipy  e lek try czn e j ZNK przy  ul. M ikołaja 62 

je s t gw arno. M łodzi i sta rzy  U w ijają się p rzy  robocie, jed en  
d rug iem u podaje narzędzia .

O p racy  tego zespołu udziela  nam  Inform acji ob. W ładysław  
Stec, k tó ry  przez aw an s społeczny w ysu n ię ty  został z m a js tra  na 
k ierow nika  ekipy:

Tylko dla bumelantów
D k<lku dni  m a m y  wiosnę.

^  N ajw ięcej  ucieszyły  się z 
nie j  dzieci  i miłośnicy p iłki  nożnej.

J e d n a k  z  n a s ta ­
niem, w iosny s k a r ­
żą sie „spacerkom"  
t raw nik i ,  i e  dzieci  
i spacerowicze nie  
u m ie ją  uszanować  
p iękna  zieleni i 
bezlitośnie depczą 
młoda, św ieżutka  
t raw kę .  Na p h c y -  
k u  przy  ul. KrasiA 
sk iego chłopcy k o ­
piąc piłkę,  n iszczą 

m u ra w ę ,  a na ul. Słowackiego,  
spacerowicze dla skrócenia  drogi 
przechodzą przez traw nik .

„Spaccrki" w spółczu ją  m ło d ym  
zie leńcom i sw rnc ją  się z  p ro lb ą  
do M R N  o postawienie  ta b l ic : - ’: 
,.przejście ty lko  dlą bum elan tów ".

A lkoho low e refleksje
UB IEG ŁY  pią 

te k  śmiało  
można by n a ­
zw ać  d n ie m  p i- 
j a k i w .  W  m yś l  
d ew izy  „rybka  
m usi p ływać",  
diies!i(tfci z a ta ­
czających się 
m ę ż c zy z n  w y le -  

pły na ulice Wrocławia, by „go­
dnie"  p rzyw i ta ć  zbliżające się śuńę  
to.

Z a póćno teraz na p ła w ien ie  
morałów. B yło  by jed n a k  dobrze, 
by wielbiciele k ie l iszka  na  p rzy-  
izł-y rok zerwali  z  b rzydką  p ijacką  
„tradycją".

Czy szkolna
organ izac ja  Z M P
nie może 
wglądnąć
w  tę  spraw ę?
Z ACZĘŁO się od tego, że ucz­

n iom  IV  szkoły ogólnokształ 
cą re j ogłoszono, lż w  n iedzielę  o 
godż. 8-ej ran o  odbędą się prace 
przy  odgruzow aniu  m iasta , w yko­
n y w an e  w  ram ach  działalności 
„S P “. _  —

Na zb ió rkę  przybyło  ty lko  k il­
ku chłopców . W szyscy spóźnili 
się p raw ie  o godzinę. Ich to  w i­
n a  i słusznie należy  się im  n a ­
gana. Ale dlaczego ,.ze w zględu 
na  m ełą  ilość ch ę tn y ch "  prace  
odw ołano — tego w  żaden sp o ­
sób zrozum ieć nie m ożemy. 
P ostępow an ie  tak ie , tym  w ięcej, 

że zdarza się n ie po raz  p ierw szy, 
n a rw ać  m ożna ty lko  dem obilizu ją- 
cym.

Czy szkolna o rg an izacja  ZM P nie 
może w gladnać  w  te  spraw y?

(Zh)

J  k  WZPO
w alczą
0  o b n i ż k ę
k o s ztó w  w łasnych
u ; R O K U  bieżącym  w alka  o ob ­

niżkę kosztów  w łasnych  w e 
W rocław skich  Z ak ładach  Przem . 
Odzieżow ego zw iększyła się. N a­
p ły w a ją  now e w niosk i ra c jo n a liza ­
torsk ie . zastosow anie k tó rych  p rzy ­
niesie  w ysokie oszczędności.

1 ta k  np. technolog, St. Sztuba, 
poddał m yśl. aby  ręk aw y  w szy­
w ać do m ary n a re k  m aszyną, za­
m iast ręcznie. Zbiorowio o p raco ­
w u je  się pom ysł u ła tw ia jący  t r a n s ­
p o rt be lek  m a te ria łu  z m agazynu 
do hali p ro d u k cy jn e j. B ędzie to 
lekki w ózek, w raz  z ład u n k iem  w y 
ciągany  w in d ą  na górę.

F ow ażną pozycję w  w alce o 
obniżkę kosztów  w łasnych  stano 
w l lik w id ac ja  p rzerostów  ad m l- , 
n ls tra c j jnych . K ilka osób z b iu ­
ra . dzięki n a leży tem u  podzia ło ­
wi nracy , m ożna było zw olnić do 
innych  zajęć.

N. p. okazało się. ie  p racę  do­
tychczasow ych dw u inspek torów  
p rodukcji, bez zbytniego p rzec ią ­
żenia w ykonyw ać może jed n a  
osoV>». (ZZ)

Walka -
z p ijań s tw em
wzmaga się
z dnia na dzień
WA^LKA * a lk o h o l iz m e m  s ta ł a  s!* 

s p ra w a  s p o łe c z n a .  N ie  m a  ju ż  d z i-  
s ie i  w r o c ła w ia n in * , k t ó r y  bez. w s t r ę tu  
p a t r z y łb y  n a  z a ta c z a ją c e g o  s ię  p r z e ­
c h o d n ia .

N ie z w y k le  a k ty w n ą  p o m o c  w  z w a l­
c z a n iu  t e s o  n a lo s u .  p rz y n o s i  W y d z  
A d m .- K a r n y  M ie js k ie j  K id y  N a r o d o ­
w e j .  D o ra ź n e  m a n d a ty ,  s r y w n y  i «- 
r e s z t  s ą  n ie p o ś le d n im  i r o d k ie m  w  te j  
wahe.

W o s ta tn im  c z a s ie  u k a r a n o  r a  u r z ą ­
d z a n ie  a w a n U ir  p i la c k ic h  25 osOb. 
G v z y \v n v  w a h a ją  s ię  w  g r a n ic a c h  od  
50 d o  150 r t .  W w y ją tk o w y c h  w y p u d -  
k a c h  s to s u j e  s ię  k a r y  a ie s s tu .  I  ta k  
n p . s to la r z  S ta n ts U w  C ic s ie lsk t  , .p o -  
S ie d z l“  s o b ie  15 d n i .  p i e k a r z  M ie c z y ­
s ła w  s o c h ą i e r  — 7 d n i .  A l t r e k  K lim e k ,  
k s ię g o w y  — H d n i  i i e s z e re  k i lk u  in ­
n y c h  p i ja k ó w  — 3 lu b  5 d n i .

A A  A A  A  4  A A  A . A  A k

Czytajcie „Słow o"

T E S Z C Z E  do n ied aw n a  p rsco - 
”  w aliśm y  o w iele  gorzej, po ­

n iew aż nie byio odpow iedn iego  
m ate ria łu . D opiero zastosow anie 
system u K orab ie ln ikow ej rozw ią­
zało trudności, tak , że obecnie r u ­
szyliśm y „p ełną  parą" .

— Ja k ie  korzyści przyn iósł sy ­
stem  K o rab ie ln ikow ej?  — pytam y.

K orzyści są o lbrzym ie — m ówi 
ob. Stec. W  naszym  w arsz tac ie  
p on iew iera ło  się dużo s ta re j b la ­
chy i złom u ni.enadającego się do 
p rodukcji. K orab ie ln ikow cy  sy ­
stem em  oszczędnościow ym  za­
częli ze złom u m ontow ać i w y ra ­
b iać  n a jb a rd z ie j po trzebne przed 
m ioty. W ciągu pó łto ra  m iesiąca 
w ykonali 150 kom pletów  tab lic  
podlicznikow ych, 100 au to m ató w  
do o św ie tlen ia  k la te k  schodo­
w ych i w iele  n iezbędnych  m a ­
te ria łó w  in sta lacy jn y ch . W artość 
w szystk ich  p rac  w ynosi ponad 
25 tys. zł.
W ru ch u  ty m  udzia ł b io rą  w szy­

scy. Dzięki ak ty w n ej p racy  „k o ra -  
b ie ln ikow ców ": G łow y, P aw lety ,
S alend ry , Śnieżki I R a lu k a  — e k i­
pa codziennie podw yższa p ro d u k c ję  
i na  każde  żądan ie  lokato rów  śp ie ­
szy z pom ocą p rzy  n ap ra w ie  sieci 
e lek trycznej.

N ależy  podkreślić , że m on terzy  na 
każdych  5 p rac  — jednsf w y k o n u ­
ją  z m ate ria łó w  zaoszczędzonych, 
w y k o rzy stu jąc  jednocześn ie  m a ­
te r ia ły  u w ażane dotychczas za bez­
użyteczne.

D użą pom ocą w  p racy  Jest szko­
lenie zaw odow e. Ze w zględu  na  
s ta re  In sta lac je , często by ły  t r u d ­
ności w  podłączaniu  au to m ató w  na 
k la tk ach  schodow ych. N ap raw a ich 
trw a ła  je d n ą  roboczo-dniów kę.
Dzięki sam okszta łcen iu , czas ten  
skrócono do % godzin.

B olączką ek ipy  je s t b ra k  odpo­
w iedniego sprzętu . R oboty  w yko­
n u je  się p rym ity w n y m i n a rzęd z ia ­
mi, w y produkow anym i w e w łas- 
n}*m w arsz tac ie . Szczególnie dotk li 
w ie odcztiw a się b ra k  w ie r ta rk i i 
szlifierki.

W  końcow ej rozm ow ie z ob. S te ­
cem  dow iad u jem y  się,, że ju ż  1 
k w ie tn ia  p ow stan ie  spec ja ln a  ek ipa  
e lek tryczna sk ia d a iąca  się z 20 
Z M P-ow ców , k tó rzy  będ ą  w spó ł­
zaw odniczyć z d ru g ą  b ry g ad ą  m o n ­
terów .

Ja k o  zobow iązanie 1-m ajow e 
p racow nicy  — korab ie ln ikow cy  
zobow iązali się w ykonać 40 robó t 
ponad n!?.n I obniżyć koszta  w łas 
ne  o dalsze 10 proc. W artość  zo­
bow iązan ia  Wynosi ponad  30 tys. 
złotych. „ (Ulik)

N ie  będ zie  już 
przerw
w dostawie mleka
d o  s k l e p ó w

IE JS K IE  Z ak łady  M leczar­
skie, d o sta rcza jące  m leko 

w łasnym  tab o rem  do sklepów  PSS, 
MHD i PD T  n ie  nad ąża ły  często­
k ro ć  rozprow adzić go n a  czas. Zda 
rża ły  się w obec tego w ypadk i, że 
w  sk lepach  sp rzedaw ano  m leko 
skw aśn iałe , nie n ad a jące  się do u -  
żytku.

Od 15 k w ie tn ia  P S S  i MHD uży 
w ać będą  do tra n sp o r tu  m leka  
w łasnych  środków  lokom ocji. W ply 
nie to n iew ątp liw ie  n a  w cześn ie j­
sze i bardzie j system atyczne dosta r 
czanie m leka  do sklepów . (ZZ)

Społeczna Komisja Kontroli Cen
wykryła w sklepach:

♦  masło pod ladą
♦  cukier ze  solą
♦  schow any proszek do prania
W  O K R ESIE  p rzedśw ią tecznym  Społeczna K om isja K ontro li 

Cen przy  P rezyd ium  MRN przep row adziła  w  sk lepach  usp o ­
łecznionych inspekcję , m ającą  n a  celu zapobieżen ie  spekulac ji i 
u jaw n ien ie  pow odów  niedociągnięć w  zaopatrzen iu  w rocław skiego 
św ia ta  pracy . U dział w  n iej b ra li rów nież  k o n tro le rzy  społeczni i  
fab ry k  i urzędów .

A kcja  w y k aza ła  m niej nadużyć 
n iż w  m iesiącach ubiegłych. Św iad 
czy to, że działalność SK K  Cen 
przyczyniła  się do częściowego z li­
k w idow an ia  w ykroczeń, popełn ia­
nych ze Szkodą d la  k lien tów .

M iędzy innym i w  sklepie spożyw  
czym  MHD N r. 4 p rzy  ul. D w or­
cow ej znaleziono cuk ier z dom iesz 
ką  soli. Za sprzedaż fałszow anego 
p ro d u k tu  k ierow nik  p laców ki po ­
c iągn ię ty  zostanie do odpow iedział 
ności.

P ersonel sk lepu P S S  n r. 36 przy 
ul. Jag ie llończyka odm ów ił k lie n ­
tom  sprzedaży m asła . Je d n a k  ko ­
m isja  znalazła  pod ladą  6 kg „de­
serow ego".

W sk lep ie  P S S  27 p rzy  ul. B. 
P ru sa  odm ów iono sprzedaży  prósz 
ku  do p ra n ia  m im o, że w  sk lep ie  
było go 15 kg.

K ierow nik  sk lepu rzeźniczego 
przy  ul. S ta lin a  49 n ie  sp rzed aw ał 
m ięsa i w ęd lin  tłum acząc  się ich 
b rak iem . Ale k o n tro le rzy  społeczni 
znaleźli w  sk lep ie  2,5 kg boczku, 
6 kg schabu, 5,50 kg m ięsa  w oło­
w ego i 4,5 kg k iełbasy . S k lep  
CZPM s. N r. 6 n ie  b y ł zaopatrzony , 
a w  m agazyn ie  znajd o w ały  się w ię 
ksze ilości m ięsa  i w ędlin .

W szystk ie te  w yp ad k i św ia d ­
czą, że personel n iek tó ry ch  p la ­
ców ek h an d lu  uspołecznionego 
n ienależycie  jeszcze po jm uje  sw e 
obow iązki. W inni nadużyć zosta 
ną  pociągnięci do odpow iedzialna 
ści w drodze a d m in is tra c y jn o -k a r  
ne j. (ZZ)

Notatnik
wrocławski

^  A kcja  p rzem eb low an ia  lu d ­
ności m usi być zakończona n a jp ó ź­
n iej 15 kw ie tn ia . D latego też w szy­
scy, k tó rzy  o trzy m ali w ezw anie, 
w inn i się staw ić  u sw oich ad m in i­
stra to rów .

^  D ia dzieci ko reań sk ich  w p ła ­
cili z okazji św ię ta  w io sn y . 253,75 
zł p racow nicy C entr. B iu ra  P ro je k ­
tów  B udow nictw a W iejskiego.

♦  In te re san tó w  ze ska rp am i i 
zażalen iam i p rzy jm u je  dzisiaj od 
godz. Ifi-tej do 20-tej, P rz ew o d n i­
czący P rezyd ium  MRN. ob. Józef 
B arczyk. P rzy jęc ia  odb y w ają  się 
w gm achu przy ul. Z apo lsk iej 4. 
pok. 214.

♦  B a ro m etr spada. W czoraj w ie ­
czorem  w skazyw ał ciśn ien ie  743. 
W szystko-pozw ala przypuszczać, że 
w ychodząc na  ulicę, trzeb a  będzie 
zab rać  płaszcz n iep rzem akalny .

W kin ie  „Scala" gra doskonały  f i lm  
p rodukc j i  N R D  p.t. „D r. S e m m e l - 
w eiss“ . Treść tego dzie ła k in e m a ­
tografii oparta jes t  na a u te n ty c z ­
n y c h  fak ta ch  z  życia, w ie lk iego  le­
karza :, któ ry  cale sw oje  życie p o ­
święcił  sprawie  zw alczan ia  gorącz­

k i  połogowej.  .

7 a k fa d y  G a z o w n ic tw a  O k rę g u  K ło d z k ie g o  un le- 
w * * n la fą  ak rad z .to n e  w K u d o w ie  d n ia  8 . m arca  
1951 r .: 2 b lo cz k i In k a s o w e  n r  8101 — 8150 I 
8151 — 8200, b lo cz k i „ K a s a  p r r y lm le ”  n r
0764— BSM. ora?, k a r to te k i  o d c z y to w e  z u lic  
Ż y m ie rsk ie g o , O k rz e i  i S ta lin a . J e d n o c z e ś n ie  r.n 
w ia d a m ia m y , *e u p o w a ż n ie n i  d o  in k a s o w a n ia  
sum  za z u ż y ty  g*7 sa in k a s e n c i  i m o n te rz y  leql 
ty m u ją c y  s ię  le g i ty m a c ja m i  Z. G. O. K.

D y re k c ja
614k

FACHOW CY PO SZU K IW A N I
I N Ż Y N I E R Ó W  A R C H I T E K T Ó W .  G E O D E T Ó W .  
S T A T Y K Ó W  I K A L K U L A T O R Ó W  U R Z Ą D Z E Ń  
S A N I T A R N Y C H ,  T E C H N I K Ó W  B U D O W L A ­
N Y C H  O R A Z  K R E Ś L A R Z Y  w y m i e n i o n y c h  s p e -  
r - a l n o ś c i  — A  t r u d n i  n a t y c h m i a s t :  C E N T R A L -  
N E  P 1U R O  P R O J E K T Ó W  B U D O W N I C T W A  
W I E J S K I E G O  O D D Z I A Ł  N A  W O J  R Z E S Z O W -  
S K l f i  w  P R Z E M Y Ś L U  Z g ł o s z e n i a  o s o b i s t e ,  l u b  
p : s * m n e  n a l e ż y  s k ł a d a ć  w r a z  z  ż v c 1 o r y s e m  
v» D y t c k c . i l  O d d z i a ł u  C B P B W  P R Z E M Y Ś L .  U L  
S T A L I N G R A D Z K A  N r  37. 569U

2 k r a ja c z y  sz k ła , 4 s z lif ie rz y  sz k ła  p rz y jm ie  n a ­
ty c h m ia s t  D y re k c ja  P a ń s tw o w e g o  P rz e m . M ie js ­
c o w e g o . S z llf le rn la  s z k ła  1 W y tw ó rn ia  L uster. 
K ra k o w s k a  2Pc. y  607k

r ie l ę g n la r k ę  d v p ło m o w a n ą , k u c h a rz a ,  m asa t.y -  
«1ę lu b  m a s a f y s tk ę ,  k a s je r a ,  r e f e re n ta  r a o p a t r r e -
n .iow ego , św ie tl ic o w e g o , p rz y jm ie  Z a rz ą d  P a ń ­
s tw o w e g o  U z d d ro w ls k a  w  P rz e rz e c z y n ie  Z d ro ju

613k

Z G U B I O N O  z a ś w i a d f  z e n i e  
r e j e s t r a c j i  = P  h a  n a z w i s k o  
R a t a j  M a r i n  i  J ó z e f .

59  l q

Z G U R I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  s e i l a  E  N r  
O.S34735 w y d a n y  p r z e z  R K U  
K ł o d z k o ,  d o w ń d  o s o b i s t y  
N r  5  n a  n u w l s k o  O l e r r l e r  
fÓ2 e f ,  Z ą b k o w i c e  Ś l ą s k i e  

5 7 3  p

Z G U B I O N O  o d c i n e k  * a m e l  
d o w a n i a  w y d j n y  p r z e z  g m  
‘ l e n r y k ó w  n a  n a z w i s k :  
R y c e k  S t a n i s ł a w a .  P l t r i

' G U B I O N O  ] p q i t .  U b e z p i e  
r z a l n i  S p o ł e c z n e j  n a  n a z ­
w i s k o  Z a l e w s k a  M i c h a l i n a  

6 1 2 g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e n i e  
i b y w a f e l s t w a  p o l s k i e g o  
w y d a n e  w  K ł o d z k u  n a  n a z ­
w i s k o  A n n a  B e i n l i c h ,  D u ­
s z n i k i  Z d i ó j ,  P o d g ó r z e  34 .

6 1 6 g

Z G U B I O N O  r d c l n - k  z a m e l ­
d o w a n i a  n a  n a z w i s k o  K o r *  
d o w s k a  M a r i a  z a m .  J a w o r  
u l .  Ż e r o m s k i e g o  6 .  5 9 9 p

Z G U B I O N O  k a r t ą  e w a k u ­
a c y j n ą  i k s i ą ż k ą  w o j s k o ­
w ą  n a  n a z w i s k o  Z v g a d I o  
F r a n c i s z e k ,  w i e ś  S z y m a ­
n ó w  p .  K ą t y .  5 7  4 g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k o  
w o j s k o w ą  i U h e - p l e c z o l n i  
■ S p o ł e c z n e j  o r a ; ?  o d c i n n e k  
z a m e l d o w a n i a  n a  n a z w i s k o  
O ł d a k o w s k i  S t a n i s ł a w .  
W r o c ł a w .  P o m o r s k a  2fi

_____________________ 573 g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e n i e  
w o j s k o w e  W r o c ł a w ,  o d i  i- 
n e k  t y m c z .  z a m e l d o w a n i a  
o r a z  m e t r y k e  u r o d z e n i a  
C h m u r z y ń s k i  . l e r z v  W i o c -  
i a w ,  u l  O p o l s k a  1 5 7 / 4 .

571 g

Z G U B I O N O  o d c i n e k  z a m e l ­
d o w a n i a ,  k s i ą ż e c z k ę  p o b o ­
r o w ą ,  k a r t ę  r e i e i f r a c y i n ą .  
l e g i t  Z M P .  d w a  z w o l n i e ­
n i a  z p r a c y ,  p a m i ą t k o  a  * 

—  S ? w i ń s - k i  t a n  —  
V i  o :  1* w - K r z y k i ,  J & i d z i r r  

a  3 0  o i .  3.  61 ?g

Z G U B I O N O  c z t e r y  o d c i n ­
k i  7 a m e l d '  w a n i a  n a  n a z ­
w i s k o  S z e r s z e ń  W ł a d y s ł a w ,  
A n i e l a ,  M a g d a l e n a ,  K r z y ­
s z t o f ,  w y d a n e  w  C i e p l i ­
c a c h ,  m e t r y k ę  u r o d z e n i a ,  
w y c i ą g  a k t u  m a ł ż e ń s t w a ,  
ś w i a d e c t w o  d o j r z a ł o ś c i  n a  
n a z w i s k o  S z e r s z e ń  W ł a d y ­
s ł a w . ________________  5 3 5 p

S K R A D Z I O N O  d o k u m e n t y  
w  I O ś r o d k u  Z d r o w i a  n a  
n a z w i s k o  P i r ó g  R y s z a r d a ,  
z a m .  W r o c ł a w ,  u l .  M i k o -  
ł a j a  78._______________________ 5 9 2 g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z e n i e  
S P  n a  n a z w i s k o  N o w a ­
c z y k  A g n i e s z k ę ,  W r o c ł a w ,  
D a s z y ń s k i e g o  4.1. ^ O g

7 G U B I O N O  l e g i t y m a c j ą  a -  
k a d e m i c k ą  N r  5 4 3 / 4 9 3  N r  
a l b  3 ? S  n a  n a z w i s k o  R u d / .  
K a z i m i e r z .  6 C0 p

R02NB
P R E Z Y D I U M  M i e j s k i e j  R a ­
d y  N a r o d o w e j  m .  W r o c ł a ­
w i a  z e z w o l i ł o  o b  F u d e m  
G i t e l  n a  z r n i c n ą  I m i e n i a  
G i t e l  n a  G i z e l a .  6 0 4 g

Z A M I E N I O N O  t e c z k ą  w  
a u t o b u s i e  W r o c ł a w  —  
T r z e b n i c a ,  14 m a r c a .  Z n a ­
l e z i o n a  t e c / k a  d o  o d e b r a ­
n i a :  l e k a r z  p o w i a t o w y  d r  
S i e l s k i ,  W t n r ł a w ,  W i e i z -  
b n w a  13. Z n a l a z c a  d r u ­
g i e j  t e c z k i  p r o s z o n y  
j e s t  o  z g ł o s z e n i e  s i ę  
p o d  w s k a z a n y  a d r e s  
  _________________________ 6 1 0 g

P R Z E P R A S Z A M  J a s z o k  
A n n ą  z a  o b r a z ą  —  J .  K u -  
C i r t k .  5 7 5 g

P R Z Y B L Ą K A L  S I Ę  p i e s  
w i l c z u r .  D o  o d e b r a n i a  u l .  
W i ę c k o w s k i e  j o  '>3 / 2 4 .  P o  
t r z e c h  d n i a c h  u w a ż a m  / a  
w ł a s n o ś ć .  6 0 9 a

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  S I Ę  p i e s  —  
m i e s z a n i e c .  D o  o d e b r a n i a  
w  3 - c h  d n i a c h ,  Ł ó d z k a  
1 5 / 1 9 .  P 0 ? g

P R 7  Y t L A K A Ł  S I E  r - . a r n v  
P : e s  —  k r a w a t k a .  k o t W  
ł a p ć k  b i a ł e  O d ł b r a i  . P o ­
w s t a j ę  ó w  Ś l ą s k i e b  204 .

5 4 7 g

S to la rz y  w y k w a li f ik o w a n y c h  I n ie w y k w a l if ik o ­
w a n y c h  p o s z u k u je  S p ó łd z ie ln ia  T rą cy  7 L is to p a d a  
K a m ie n n a  G ó ra , S ik o rs k ie g o  8. W a ru n k i d o b re

601 k

2 m a s z y n is tk i  k w a l if ik o w a n e ,  2 m a g a z y n ie ró w . 
1 b r a n ż y s tę  k o n fe k c y jn e g o  p o s z u k u je  C e n tra la  
P rz em y ś lu  lu d o w e g o  I A r ty s ty c z n e g o  E k sp o z y tu ra  
w e  W ro c ła w iu  u l. Ś w ie rc z e w sk ie g o  52. 597k

P OSZUKI WANI E
RODZIN

A N I E L E  z K ó ż l a k ó w  K o -  
z a k o w ą ,  o s t a t n i o  z a m  

L w ó w  p ó ś t u k u i *  i w z y w ^  
m it WIMfcirtiert Ke^ak dc 
* D r t w v  r ó z w o d r w e i  N r  V  
C  I t  >  51,  w  s a d z i e  W o ­
j e w ó d z k i m  W r o c ł a w .

5S7g

Z C.lJ BY
Z G U f l O N O  k M ą i e c i k t  
w o j s k o w ą  N r  3 9 0 6 7 3 / 5 7 2  n *  

n a z w i s k o  S q p p k  M a r i a n .
5 9 3 o

Z G U B I O N O  z a ś - . - j a d ' *  y > i ‘ 
■‘• e i s k o w e  w v d a n «
R K U  W r o c ł a w  —  L 
B » g d a n .

W O L N E  P O S A D Y

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o m o ­
w a  d o  3 - r h  o s ó b  R e f e r e n ­
c j e  k o r i e c z n * * .  Z g ł o s z e n i a  
u l .  G w a r n u  13 m .  7  w  
g o d z .  1 3 — 22 .  5 9 4 g

P O M O C  d o m o w a  p o s z u k i ­
w a n a .  W a r u n k i  d o b r e .  N o ­
s k o w s k i e g o  2 5 .  5 9 0 g

P O M O C  d o m o w a  s o l i d n a ,  
n a  w y j a z d  d o  W a r s z a w y  
p o t r z e b n a .  N o r w i d a  . 18 
m .  3  S 7 9 g

P O T R Z E B N A  o s o b a  d o  z a ­
o p i e k o w a n i a  s i ę  d z i e c k i e m  
1 5 - m i e s i ę r z n y m .  W a r u n k i  
d o b r e .  R e f e r e n c j e  k o n i e c z ­
n e .  R a c ł a w i c k a  36  m .  2 .  
K r z y k i .  59 f ig

P O T R Z E B N A  p o m o c  d o m o ­
w a  f b e z  g o t o w a n i a )  d o  j e ­
d n e j  o s o b y ,  x a r a z ,  R e j t a ­
n a  1 0 / 1 .  6 0 5 g

P O M O C  d o m o w a  d o  l e k a ­
r z a  p o t r z e b n a  Ł o k i e t k a  fc/3 

61 Rg

LOKALE
O D S T Ą P I Ę  p o k ó j  s t a r ­
s z e m u ,  s a m o t n e m u  p a ­
n u .  W r o c ł a w ,  u l .  K o ­
t l a r s k a  36 t n .  11. 583g

M A Ł Ż E Ń S T W O  b e z d z i e t n e  
p o s z u k u j e  p o k o j u  z  u ż y ­
w a l n o ś c i ą  k u c h n i  I ł a z i e n ­
k i .  Z g ł o s z e n i a  . . S ł o w o  P o l ­
s k i e ”  p o d  „ K u l t u r a l n i ” .

6 0 3 g

D W A  p o k o j e  k u c h n i a  W r o -  
t ł a w - ś i ó d m i e ś c i e ,  o d s t ą p i ą  
z a  z w r o t e m  k o s z t ó w  r e ­
m o n t u  Z g ł o s z e n i a  l i s t o w n e  
K r a k ó w ,  u l .  B e r k a  J n * e -  
l e w i c z a  5  m .  fi. 5 * 0 g

HANDLOWE;
K U P I Ę  s a m o c h ó d  e i e ż a r o w y  
i - o p n i a k .  f l a  c h o d z i *  i 
o r s y c z ^ p t .  O f e r t y  . . P r a s a "  
K r n k ó w ’. R y f i e i ,  G ł ó w n v  46 

5 9 3 g

Odzież
s p rze d a w a n a
na pł. Kanklera 
jest siedliskiem
z a ra z k ó w  i b a k te rii
JAK w ykaza ły  k o n tro le  funkcjo  

n ariu szy  oddz. sa n ita rn o -e p i­
dem iologicznego Prez. MRN, wyso 
ki odse tek  zakażeń  chorobow ych 
spow odow any je s t przenoszen iem  
b ak te rii w  odzieży i p rzedm io tach  
codziennego uży tku . Ź ródłem  tP?o 
po w iększej części by ł plac N a n - 
k iera , gdzie różni przygodni h a n ­
d la rze  sp rzed a ją  p rzygodnym  kupu  
jącym  n ied ezynfekow aną i często 
zakażoną odzież.

A by tem u zapobiec oddz. san lt. 
epid. w y stą p ił do P rezyd ium  
MRN z w nioskiem - o likw idację  
h and lu  ręcznego n a  p lacach t a r ­
gow ych.
Do tego celu w in n y  służyć sp e ­

c ja ln e  sto iska uspołecznione, k tó re  
p rzy jm ow ać będą odzież do sp rze ­
daży na  zasadzie kom isu i u dostęp  
n ią  ją  k u p u jący m  dopiero  po prz9 
p row adzen iu  dok ładnej dezy n fek ­
cji. (ZZ)

§ W iD O fW lS f(/|

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  —  g o d z . 19 —  

„ P a r i a “ ,

POLSKI — ęjodz. 18.45 — „Jak wam 
się podoba".

ŻY D O W S K I —  g o d z . 19.15 —  „200 .000 '’. 

W Y S T A W Y
M U Z E U M  S L A S K IE  — p l. W o je w ó d z k i  

5 — „ G a le r ia  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 
ś r e d n io w ie c z n a  s z tu k a  !>U ska". 

M U ZEU M  ŚLĄ SK IE (d z ia ł h is to ry c z n y !
— R y n e k , S ia ry  R alu sz .

A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  _  u l.
G d y ń s k a  2 — „ P o lsk o ś ć  S lg sk a  w 
d o k u m e n c ie " .

B I P . L I O T E K A  U N I W E R S Y T E C K A  -  
u l .  S z a j n o c h y  — „ S z t y c h y  W i l i a m a  
H o g a r t h a 1*.

k i n a

S l ą p k  — „ P r e m ie r a  w a r s z a w s k a "  (p o i 
sk i) ;  _  g o d d z . 16, 1S 15 i 20 15 

S C A L A  — ..D r  S e m m e lw e is "  (N K D ). 
go d z . 15 45. 18 i 20 15.

P R Z O D O W N IK  —  . ,T a |n a  m is ja ' '  frad z .)
go d z . 16, 18 1 20. 

w a r s z a w a  — „ C z e rw o n y  r u m a k "  
(an g  ) g o d z . 16, 18 i 20.

P O K O J  —  „ N ie z n a n y  ś p ie w a k "  (fra n c  t 
g o d z . 16, 18 i 20.

P O L O N IA  —  „ P rz y b ra n a  c ó rk a "  (cz e 3k I 
g o d z . 15,45, 18 i 20.15.

P IO N IE R  —  „ T o rp e d o w ie c  n i e u g ię ty "  
(rad ź .)  g o d z . 16 j 1 8 . P ro g ra m  a k tu ­
a ln o ś c i  —  g o d z . 20 I 21.

T Ę C Z A  —  „ A n to n i  Iw a n o w ic z  g n ie w a  
S i ? "  ( ra d ź ) ,  g o d z . 16. 18 i 20,

F A M A  —  „ O rz e ł K a u k a z u "  se r, I 
(rad z  i, g o d z . 16 i 18

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  o d  
g o d z . 9— 19.

T O T O P L A S T IK O N  —  „ C h il£  i B o liw ia " .
C z y n n y  o d  g o d z  9— 21,

R O B O T N IK  — ..M ia s to  n l e u j a r z m to -  
n e "  (p o la k .), g o d z . 19,30.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

A p t. S p o i. N r  « — u l. S ta l in a  87.
A p t.  S p o t. N r  1(1 — u l .  T r a u g u t t a  121. 
A p t. S p o i, N r  15 — u l. M ik o ła ja  16,

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I

S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r  9 (o d d z . 
c h i r u r * .  t w e w n .)  — u l .  P o n ia tó w -  
s k ie s o  2.
S E T rT A L  M IE JS K I  N r  5 (o d d z . d z le c .)
— ul. K asprow icza 64/89.



O dobrych i złycli stronach
pięściarskich drużyn ligowych
Gwardii i Stali-Pafawag
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Listy z wczasów

OBÓZ p rzygo tow aw czy  w  C zerw iń sk u  prz*<l m istrzostw am i E u ropy  p rze r-  - 
w ał na dw a m iesiące m ecze p ię śc ia rsk ie  o m istrzostw o  I i- e j  ligi. W ięk­

szość zespołów  d rugo llgow ych  ro z e g ra ło  Już po cz te ry , lub  p ięć sp o tk a ń .; 
O bie d ru ży n y  w rocław sk ie  S ta l — P a fa w a g  i G w ard ia do zakończen ia  w io­
sen n e) ru n d y  ro zg ry w ek  m a ją  stoczyć po dw a m ecze: G w ard ia  ze S talą
G ru d z iąd z  i W łókn iarzem  Łódź, n a to m ia s t  S ta l — P afaw ag  z B udow lanym i 
M ysłow ice 1 g ru d z iąd zk ą  im ienn iczką .

K01KURS SPORTOWY
„Slowa“

W dniu dzisiejszym  tam fesiw sa- 
m y trzeci kupon konkursow y. O d­
pow iedzi należy  n adsy łać  do dn ia  
3 kw ietn ia  (decyduje d a ta  stem pla 
pocztow ego) n a  adres: R edakcja
,.5tow;\ Polskiego", ul. Podw ale 
Św idnickie 26.

N a kopercie należy  naznaczyć 
„K onkurs sportow y".

K U r O N  KONKURSOW Y 
W ynik meczu pięściarskiego 

Zw. Zaw . Szw ecja — Z. Z. Polska

DOD A TN I BILA N S GW ARDII

Szwedzi — Polacy

W aga m usza 
W aga kogucia 
W aga piórkow a 
W aga lekka 
W aga lekko-

pó lśredn ia  
W aga pó lśrcdn ia 
W aga lekko- 

,  średn ia  
W aga średn ia  
W aga półciężka 
W aga ciężka 
N azw isko i im ię

A dres:

W R O C Ł A W S C Y  g w a r d z i ś c i  p r z e ­
g r a l i  t y l k o  J e d n o  s p o t k a n i e  z  

O W K S - e m  L u b l i n  8:12.  W y g r a n e  m e c z e  
z  B u d o w l a n y m i ,  K o l e j a r z e m  z B y d g o ­
s z c z y  i P o z n a n i ' * ,  o r a z  z e  s w ą  l o k a l n ą  
r y w a l k ą  — S t a l ą ,  z a p e w n i ł y  G w a r d i i  
d r u g ą  p o z y c j ę  w  t a b e l i .  W y s o k a  t a  l o ­
k a t a  . iest. ś w i a d e c t w e m  d o b r e g o  p r z y ­
g o t o w a n i a  z a w o d n i k ó w ,  k t ó r z y  s t a n o ­
w i ą  di  l n y  z e s p ó l ,  b e z  s ł a b y c h  p u n k t ó w .

J e s t  w  t y m  n i e  
m a ł a  z a s ł u g a  t r e n e ­
r a  R o m a n o w a .  W  
p i ę c i u  d o t y c b c z a s o ­
w y c h  s p o t k a n i a c h  
m i s t r z o w s k i c h  m o ­
g l i ś m y  d o b r z e  o c e ­
n i ć  z a l e t y  i  w a d y  

p i ę ś c i a r z y  g w a r d y . i s k i e j  , ,d z i e s i ą t k i " .  
Ł a k o m y  m a  n i e z ł ą  t e c h n i k ą ,  n i e  z a ­
w s z e  , 1 e d n a k  m y ś l i  w  r i n g u .  T a k  b y ł o  
w  c z a s i e  j e ę o  o s t a t n i e j  w a l k i  z  N i e d ź - *  
w i e c k i m  w  r a m a c h  m e c z u  z  K o l e j a ­
r z e m  B y d g o s z c z .

K a s p e r c z a k  s t a n o w i  j e d e n  z  n a j s i l ­
n i e j  s z y c h  p u n k t ó w  d r u ż y n y ,  p o d o b n i e  
j a k  K J i m e c k ł ,  K r a s e k  i S a d o w s k i .  K a -  
f l o w s k i  i K u l a  p r z e c h o d z i l i  o s t a t n i o  
s p a d e k  f o r m y .  N i e ź l e  b o k s o w a l i  D o ­
m a ń s k i  1 U r b a n o w i c z .  „ P i ę t ą  a c h i l l e s o -  
w ą “  O w a r d t t  j e s t  w a g a  p i ó r k o w a .  K a r -  
g o l  o d  z e s z ł o r o c z n y c h  m i s t r z o s t w  s w e ­
g o  Z r z e s z e n i a ,  w  k t ó r y c h  z d o b y ł  t y t u ł  
w i c e m i s t r z o w s k i ,  n i e  c z y n i  ż a d n y c h  
p o s t ę p ó w .

S T A L  — P A F A W A G  

N A  C E N Z U R O W A N Y M

D o t y c h c z a s o ­
w e  s p o t k a n i a  

m i s t r z o w s k i e  n i e  
p r z y n i o s ł y  w i e l k i e ­
g o  d o r o b k u  p u n k ­
t o w e g o  p a f a w a g o w -  
c o m .  Z  d w o m a  p u n k  
t a m i  z d o b y t y m i  n a  
p o z n a ń s k i m  K o l e j a ­
r z u ,  w r o c ł a w i a n i e  

z a p e w n i l i  . s o b i e  s z ó s < ą  p o z y c j ę  w  t a ­
b e l c e .  U z y s k a n e  p u n k t y  n i e  s ą  j e d n a k  
s p r a w d z i a n e m  w a r t o ś c i  , . d z i e s i a t k i “ 
S t a l l .  P r z e ś l a d u j ą c y  i c h  p e c h  w  B y d ­
g o s z c z y ,  u n i e m o ż l i w i ł  o d n i e s i e n i e  z w y ­
c i ę s t w a .  R ó w n i e ż  w  m e c z u  z  O W K S  
L u b l i n  s k r z y w d z o n o  v ? y r a ź n l e  k i l k u  
p i ę ś c i a r z y  w r o c ł a w s k i c h .

S i a l  j e s t  j e d n a k  d r u ż y n ą ,  p o s i a d a j a c ą  
o b o k  s i l n y c h  p u n k t ó w  t a k ż e  b a r d z o  
s ł a b e .

K o g u t  F a s k a  h y ł  o b o k  k a d r o w i c z a  
K r u p i ń s k i e g o ,  S a w i c k i e g o ,  K u c h a r ­
s k i e g o  i K o s i r u r k i e w l c z a  m o c n y m  a t u  
t e n i  d r u ż y n y .  S z t o ł c  z a d o w o l i ł  t y l k o  
w  d w ó c h  p i e r w s z y c h  w a l k a c h  z  N o ­
g a j s k i m  l K u l ą .  P ó ź n i e j  p r z y s z ł y  k o n  
t u z j e  ł w a g a  p o ś r e d n i a  s t a ł a  s i e  
o b o k  m u s z e j ,  p i ó r k o w e j  i  J e k k o - ś r o d  
n i e j  n a j s ł a b s z y m  p u n k t e m  d r u ż y n y .

T A B E L K A  

O W K S  L u h l l n  4 I  55:25
G w a r d i a  W r o c ł a w  5 8 6.1:37

W ł ó k n i a r z  Ł ó d ź  4 fi 4.1:37
j  S t a l  G r u d z i ą d z  2 4 21:16

K o l e j a r z  B y d g o s z c z  4 4 38:42
S t a l  W r o c ł a w  5 2 43:57

B u d o w l a n i  M y s ł o w i c e  5 2 43:37
K o l e j a r z  P o z n a ń  5 8 33:67

(B i ł ) .

Za zw ycięstw o należy dać 2 punkty  
Za rem is 1 pkt., p rzeg rana  0 pkt.

Mistrzostwa
narciarskie
ZSRR

W dalszym  ciągu m istrzostw  
n a rc ia rsk ich  ZSRR. odbyw ających 
Bią w A lm a-A la  rozegrano biegi 

zjazdow e w k o n ­
ku ren c ji m ęż­
czyzn i kob ie t na  
dyst. 2.00(1 m. 
przy  różnicy 
w zniesień  około 
550 m.

T ytu ł m istrza 
ZSRR zdobył r e ­
p rezen tan t M o­

skw y Rostow cew , w biegu kobiet 
pierw sze m iejsce za ję ła  B assałow a 
(RFSRR) w  czasie 2:06,4.

Przed finałam i
a k a d e m i c k ic h

mistrzostw szachowych
W r o c ł a w i a
r \  ob iegają już  końca rozgryw ki 

półfinałow e szachow ych m i­
strzostw  akadem ick ich  "Wrocławia 
na  rok  1951. W dniu  1 kw ietn ia  

rozpocznie się f i­
nał, w  k tó rym  
w eźm ie udział 15 
najlepszych  sza­
ch istów  r e k ru tu ­
jących  się z m ło­
dzieży akadem ic­
kiej naszego m ia 
sta.

W śród nich 
zn a jd u je  się 6 zaw odników  II-lig o - 
w ej d rużyny  w rocław skiego A ZS-u, 
zwycięzców zeszłorocznego tu rn ie ­
ju  o akadem ick ie  m istrzostw o m ia ­
sta.

Jeszcze n ie w iadom o, k tó rzy  z 
uczestn ików  elim inacji zak w a lifi­
k u ją  się do finału , gdyż poziom 
iest na  ogół w yrów nany . Pew nym i 
finalis tam i są jed y n ie  G rundboeck 
i Korcz. t i

T rzeba eledać, że zeszłoroczny 
zdobyw ca pu ch aru , u fu n d o w an e­
go przez re k to ra  K ulczyńskiego, 
kol. A rłam ow ski, zapow iada po­
w tórzen ie  sukcesu . Nie p rzesą­
dzam y w yniku , jednakże  w szyst­
ko przem aw ia  za tym , że w tym  
roku  znacznie tru d n ie j będzie 
zdobyć puchar* niż przed  rokiem . 
Poziom  rozgryw ek  e lim in acy j­
nych w ykazał, że zeszłorocznym  
zwycięzcom  zagrozi g ru p a  „no­
w icjuszy".

Kolarze
z obozu w Polaircy
odwiedzajq Wrocław
S Z O S T K A  p ę d z ą c y c h  k o l a r z y ,  o -  

d z i a n y c h  w  b r u n a t n e  u b r a n i e  t r e -  
n n i g o w e ,  w z b u d z i ł a  n i e m a ł a  s e n s a c j ę  
w ś r ó d  w c z o r a j s z y c h  p r z e c h o d n i ó w  n a  
u l .  Ś w i e r c z e w s k i e g o .  K o ł a r z e ,  w y m i j a ­
j ą c  z r ę c z n i e  s a m o c h o d y ,  z a t r z y m a l i  s i ę  
p r z e d  B a r e m  M I e c z n 3' m .

J a k  s i ę  p ó ź n i e j  w  r o z m o w i e  z  n i ­
m i  o k a z a ł o ,  b y ł a  t o  g r u p a  o b o z o w i -  
c z ó w  z  P o l a n i c y  -  Z d r o j u ,  k t ó r a  p o d  
, . d o w ó d z t w e m “  p o p u l a r n e g o  k o l a r z u  
W a n d o r a  w y b r a ł a  s i e  n a  , , m a l ą “ , 104- 
k i l o m e t r o w ą  w y c i e c z k ę  d o  W r o c ł a ­
w i a .
—  Z  P o l a n i c y  w y j e c h a l i ś m y  z a r a z  p o  

ś n i a d a n i u  i  j e c h a ł o  s i ę  n a m  d o s k o n a ­
l e  m ó w i  W a n d o r .  —  T y l k o  z  p o w r o ­
t e m  b ę d z i e  n i e c o  g o r z e j ,  g d y ż  k o ł o  
B a r d a  Ś l ą s k i e g o  s ą  d o ś ć  d u ż e  w z n i e ­
s i e n i a .  D o  W r o c ł a w i a  w y b r a l i ś m y  s i ę ,  
b y  o d r o b i ć  z a l e g ł e  w  t r e n i n g u  k i l o ­
m e t r y .

A  j a k  t a m  n a  o b o z i e ?  —  z a p y t u j e ­
m y .  — W s z y s c y  p i l n i e  t r e n u j ą  p r z e d  
e l i m i n a c j a m i ,  j a k i e  o d b ę d ą  s i ę  w 
d n i a c h  U  i 12 k w i e t n i a ,  p r z e d  w y j a ­
z d e m  n a  o b ó z  d o  C z e c h o s ł o w a c j i  —  
c i ą g n i e  d a l e j  n a s z  r o z m ó w c a .  —  W  
d n i u  11 k w i e t n i a  w e ź m i e m y  p r a w d o ­
p o d o b n i e  u d z i a ł  w  e l i m i n a c y j n y m  w y ­
ś c i g u  n a  t r a s i e  P o l a n i c a  z d r ó j  — W r o ­
c ł a w .  N o  a  t e r a z  j e d z i e m y  z p o w r o ­
t e m  d o  o b o z u ,  g d y ż  c h c e m y  z d ą ż y ć  
n ą  o b i a d .

W r a z  z  W a n d o r e m  p r z y j e c h a l i  d o  
W r o c ł a w i a :  B ą k ,  L e ś k i e w i c z ,  K ł ą b i ń -  
s k i ,  K r ó l a k  i S o l t o w s k i .  (B i l )

S Ł O W O  P O I S S I E

W c z a s o w ic z e  w  K u d o w ie -Z d ro ju
nie wiedza co robić z czasem

Mistrz
okręgu poznańskiego

pokonany

Dwa zwycięstwa 
piłkarzy
wrocławskiego WKS
P iłkarze w rocław skiego W KS go- 

śrili w ubieg łą  n iedzielę  w 
D zierżoniow ie, gdzie rozegrali to ­
w arzysk ie spo tkan ie  ze Spójnią 

B ielaw a, odno­
sząc zw ycięstw o 
w stos. 3:1 (1:0). 
Mecz odbył się 
na rozm okłym  
boisku, co w p ły ­
nęło na obn iże­
nie poziom u gry. 

B ram k i dla 
zwycięzców zdobyli: Fab ianow ski,
Dragon i K rzysiuk  po jed n e j, dla 
Spójni Dąb 1.

W d rug im  dniu św ią t w ojskow i 
spo tkali się w meczu z ziębicką 
Spó jn ią  rozstrzygając  go rów nież 
n a  sw oją korzyść 6:1 (2:1).

B ram ki s trzelili: O błom kow ski 2, 
Słota, N ow ielski, K rzysiuk  i K u ­
cał; po 1, dla pokonanych  praw y 
łącznik.

Pięściarze WKS
remisuję w Lodzi
PO D C Z A S  g d y  p i ł k a r z e  w r o c ł a w s k i e ­

g o  W K S - u  r o z g r y w a l i  s p o t k a n i a  
n a  D o l n y m  Ś l ą s k u  a  k o s z y k a r z e  w  R a ­
w i c z u ,  b o k s e r z y  s p o t k a l i  s i ę  w  r i n g u  
W i m y  z  ł ó d z k i m  W K S - e m ,  G o s p o d a ­
r z e  w y s t ą p i l i  d o  t e g o  m e c z u  z a s i l e n i  
O l e j n i k i e m  z  W ł ó k n i a r z a .

P o  w a l k a c h ,  s t o ­
j ą c y c h  n a  d o b r y m  
p o z i o m i e ,  s p o t k a n i e  
z a k o ń c z y ł o  s i ę  \ v y -  

ls. n i k i e m  n i e r o z s t r z y g  
i .  m ę t y m  10:10. N a j -  
8 ̂  ł a d n i e j s z y  p o . i e d y -  
( \  n e k  s t o c z y ł  R a t a j ­

c z a k  z O l e j n i k i e m  
u l e g a j ą c  m u  n a  
p u n k t y

W y n i k i  t e c h n i c z n e  ( n a  p i e r w s z y m  
m i e j s c u  z a w o d n i c y  W K S  W r o c ł a w ) :

W  w a d z e  m u s z e l  N i e w i a d o m s k i  z r e ­
m i s o w a ł  z K o c i u b ą .

W  w a d v e  k o g u c i e j  W a w e c  p r z e g r a ł  
p r z e z  t . t f . o .  w  I I  r u n d z i e  z e  S l a n -  
k o w s k i m .

W  p i ó r k o w e j  T l o m k a  u l e g ł  n a  p u n k  
t y  K r a w c z y k o w i  II .

W  l e k k i e j  B i e l s k i  n i e  r o z s t r z y g n ą !  
w a l k i  z  R y b i c k i m ,
w  l e k k o - p ó ł ś r ^ d n i e j  Ł u c z a k  o d n ó i s l  
z w y c i ę s t w o  n a d  W i e r z b i c k i m ,  
w  p o ś r e d n i e j  Ż u r a w s k i  p o k o n a ł  n a  
p u n k t y  S k a l s k i e g o .

W  l e k k o - ś r e d n i e j  R a t a j c z a k ,  p o  n a j ­
ł a d n i e j s z e j  w a l c e  d n i a ,  p r z e g r a ł  n a  

p u n k t y -  z  O l e j n i k i e m .
W  w a d z e  ś r e d n i e j  B r y ł k a  w y g r a ł  z  

T o m c z a k i e m ,  w  p ó ł c i ę ż k i e j  — W i e ­
c z o r e k  z m u s i ł  d o  p o d d a n i a  s i ę  w  I I - c J  
r u n d z i e  K r a w c z y k a  I .

W  o s t a t n i e j  w a l c e  d n i a  w  w a d z e  
c i ę ż k i e j  T r a n k e  p o d d a ł  s i ę  G o r t z a k o -  

wl.

M i s t r z  d o l n e ­
g o  s l ą s k a  w  

k o s z y k ó w c e  — W K S  
p o k o n a ł  w  m e c z u  
t o w a r z y s k i m  d r u ż y -  

, n ę  m i s t r z a  o k r ę g u  
p o z n a ń s k i e g o  — K o  
l e j a r z a  R a w i c z  27:25 
(13:11).  G r a  b y ł a  
p r z e p r o w a d z o n a  w  
s z y b k i m  t e m p i e  i 
n a  n i e z ł y m  p o z i o m i e  
t e c h n i c z n y m .  P r z e z  

c a ł y  c z a s  s p o t k a n i a  n i e z n a c z n ą  p r z e w a ­
g ę  p o s i a d a l i  w r o c ł a w i a n i e  i g d y b y  n i e  
p e c h  s t r z a ł o w y  m o g l i b y  w y g r a ć  w  l e p ­
s z y m  s t o s u n k u .

K o s z e  d l a  W K S  s t r z e l i l i :  M a j e w s k i
— 11, K a c z m a r e k  — fi, I s e n k o  — 4. 
S z w m o w s k i  —  4; d l a  K o l e j a r z a :  G i e r k a
— 6, T a t e r e k  — 5. Z a t y s i a k  —  6, W u p a
— 4, T a l a r o w s k i  — 4.

S ą  t o  p r a w d y  b e z s p o r n e .
S ą  J e d n a k  n a  w c z a s a c h  i i n n e  p r a w ­

d y .  M i ę d z y  i n n y m i  n a l e ż y  d o  n i c h  z a ­
l i c z y ć  b r a k  r o z r y w e k .  W c z a s o w i c z e  p o  
p r z y j e ż d z i e  p r z e z  p e w i e n  c z a s  w a ł ę s a ­
j ą  s i ę  p o  u z d r o w i s k u ,  g d y ż  n i k t  n i e  
u d z i e l a  i m  w s k a z ó w e k ,  J a k  m a j ą  z o r ­
g a n i z o w a ć  s w e  ż y c i c .  T o t e ż  p o  k i l k u  
d n i a c h  z a c z y n a j ą  u c z ę s z c z a ć  d o  p o b l i ­
s k i e j  g o s p o d y ,  g d z i e  p r z e z  d ł u g i e  w i e ­
c z o r o w e  g o d z i n y  b ą d ź  t a A c z ą  w  n a t ł o ­
c z o n e j  s a ł l ,  b ą d ź  z a l e w a j ą  s i ę  a l k o h o ­
l e m .  W t e d y  ł a t w o  t u  d o s t r z e c  t a k i e  
z j a w i s k a :  z n u d z e n i  l u d z i e  p o  d z i e n ­
n y c h  p o s i ł k a c h  k ł a d ą  s i ę  s p a ć ,  p o  k o ­
l a c j i  z a ś  i d ą  s i ę  b a w i ć  w  s p o s ó b  w y ż e j  
o p i s a n y .

A p r z e c i e ż  d o o k o ł a  r o z c i ą g a j ą  s i ę  t u  
p i ę k n e  g ó r y  i l a s y .  P e ł n o  t u  t a k ż e  z a ­
b y t k ó w  i p . - . m l ą t e k ,  G d y b y  s i ę  k t o  z a ­
j ą ł  o r g a n i z a c j ą  w y c i e c z e k ,  n i e  s t a r c z y ­
ło  b y  n a w o t  c z t e r n a s t u  d n i  n a  z w i e d z e ­
n i e  w s z y s t k i e g o .

W i e l u  t e ż  l u d z i  p r a c y  z a i n t e r e s o w a ­
ł y b y  p o g a d a n k i  o d o l n o ś l ą s k i e j  n a t u ­
r z e ,  o  j e g o  l u d z i e ,  o  J e g o  p r z e s z ł o ś c i ,  
z w y c z a j a c h  i o b y c z a j a c h .

W  c e l u  u s u n i ę c i a  w y ż e j  w s p o m n i a ­
n y c h  n i e d o c i ą g n i ę ć ,  m i e j s c o w a  P o d s t a ­
w o w a  O r g a n i z a c j a  P a r t y j n a  w i n n a  s l<ło- 
n i ć  s w y c h  a k t y w i s t ó w  i m a s o w e  o r g a ­
n i z a c j e  — d o  u t r z y m y w a n i a  s t a l o j  ł ą c z ­
n o ś c i  z  w c z a s o w i c z a m i ,  b y  z a p e w n i ć  
i m  s p ę d z e n i e  w c z a s ó w  n i e  t y l k o  p r z y ­
j e m n i e  l e c z  ł  p o ż y t e c z n i e .

A u g u s t  J A K U B I E C  
H r u b i e s z ó w ,  B e r k a  J o s e l e w l c z a  <

lnr. W eronika Demecka

Król naszych stawów
złoty karp

r \  KO UCF.  Milicza  w r a z  z p r a s t a r ą  d o l in y  rzek ł B a ry c zy  ~  to k r a i n a  prze sz ło  
V - /  9 t y s i ę c y  h e k t a r ó w  s t a w ó w  r y b n y c h ,  n a jw ię k s z e g o  tego  r o d z a j u  k o m ­
p l e k s u  w Europ ie .

Z b l i ż a j ą c  s ię  w i o m a .  a w r a z  z n i ą  n o w a  k a m p a n i a  h o d o w la n a ,  ka>e  n a m  
m y ś l e ć  o w y p r o d u k o w a n i u  J a k n a J w  i ę k  s z e j  i lo śc i  r y b .

Komunikat 
W. K. K. F.

D z i ś  o  g o d z .  1 6 - t e J  w  l o k a l u  W o j e ­
w ó d z k i e g o  K o m i t e t u  K u l t u r y  F i z y c z n e j  
p r z y  u l .  K o ł ł ą t a j a  20 I I I  p .  o d b ę d z i e  
s i ę  p l e n a r n e  p o s i e d z e n i e  S e k c j i  L e k k o ­
a t l e t y c z n e j  W K K F  z n a s t ę p u j ą c y m  p o ­
r z ą d k i e m  d z i e n n y m :

1) U k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  s e k c j i  L .  A.  
W K K F ,  2) U s t a l e n i e  r e g u l a m i n u  p r a c y  
s e k c j i ,  3) A n a l i z a  p r o j e k t u  k a l e n d a r z a  

j l e k k o a t l e t y c z n e g o  n a  r o k  1951, 4) O m ó ­
w i e n i e  o k r ę g o w e j  i m p r e z y  n a  o l w a r -  

I c i e  s e z o n u  w  d n i u  15 k w i e t n i a  b r .

C h a r a k t e r y s t y c z n ą  c e c h ą  g o s p o d a r s t w  
s t a w o w y c h  j e « t  s p u s z c z a n i e  j e s i e n i ą  w o ­
d y  i o d ł a w i a n i e  w s z y s t k i c h  r y b ,  b y  n a ­
s t ę p n e j  w i o s n y  z a l a ć  Je p o n o w n i e  i o d ­
p o w i e d n i ą  i l o ś c i ą  z a r y b i ć .

W i o s n ą ,  z n n s t a n i o m  c i e p ł y c h  d n i .  za­
l e w a  s i ę  k i l k u d z i e s i ę c i u  m e t r o w e  s t a w ­
k i  ( t a k  z w a n e  t a r l f s J . a )  w o d ą ;  g d y  je j  
t e m p e r a t u r a  o s i ą g n i e  18 s t o p .  C. ,  
w p u s z c z a  s i ę  t a m  4— 8 l e t n i e  r e p r o d u k ­
t o r y  k a r p i e  - t a r l a k i ,  b y  o d b y ł y  t a r ł o  
i z ł o ż y ł y  i k r ę .

K o m p l e t  w p u s z c z o n y  d o  j e d n e g o  t a r ­
l i s k a  s t a n o w i  z a z w y c z a j  1 s a m i c a  i 2 
s a m c ó w .  K a ż d a  s a m i c a  z d o l n a  f e s t  z ł o ­
ż y ć  p r z e c i ę t n i e  m i l i o n  z i a r n  i k r y .

7. p r z y l e p i o n e j  d o  ź d ż e b e ł  t r a w y  i k r y ,  
w y k l u w a j ą  s i ę  n a  c z w a r t y  - p i ą t y  d z i e ń  
m a l e ń k i e  r y b k i ,  o d ż y w i a j ą c e  s i ę  z a p a ­
s a m i  s w e g o  w o r e c z k a  ż ó ł t k o w e g o .  J e s t  
t o  t a k  z w a n y  w y c i e r .

P o  p a r u  d n i a c h  z a p a s y  w  w o r e c z k u  
k o ń c z ą  s i ę  i m a ł e  r y b k i  z a c z y n a j *  ż y ­
w i ć  s i ę  p l a n k t o n e m  —  ż y J ą t R a m l  w o d ­
n y m i ,  p c h e ł k a m i ,  r a c z k a m i  I łd.

T a r l i s k a  n i e  m o g ą  ż y w i ć  d l n g o  m ł o ­
d y c h  r y b e k ;  s p u s z c z a  s i ę  w i ę c  w o d ę ,  
o d ł a w i a  j e  i p r r e n o s l  n a  w i ę k s z e  s t a w y  
(t . z w .  p r z e s a d k l ) .

Z A R Y B I A N I E  
S T A W Ó W  W Z R O S T O W Y C H

D l a  z w i ę k s z e n i a  r y b k o m  i l o śc i  p o ż y ­
w i e n i a ,  u k ł a d a  s i ę  w  p r z e s a d z k a c h  o- 

j  b o r n i k ;  z w a b i o n e  n s ń  o w a d y  s k ł a d a j ą  
! t a m  j a j e c z k a .  Z n i c h  w y l ę g a j ą  s i ę  l a r ­

w y ,  s ł u ż ą c e  za p o k a r m  k a r p i k o m .
W  p o ł o w i e  l i p c a  o d ł a w i a  s i ę  n a r y b e k ,  

i z a r y b i a  s t a w y  w z r o s t o w e .  J e s i p n i ą  o- 
s i a g a  o n  p r z e c i ę t n i e  2 ^ 0  g r .  w a g i .  W  
n a s t ę p n y m  s e z o n i e ,  w p u s z c z o n y  p o n o w -

Ja w ień  w idocznie usłyszał ten  okrzyk, gdyż jeszcze 
bardzie j wzm ocnił tem po i coraz w yraźn ie j zbliżał się 
do K rętego. Na podbiegu nad rob ił cały  d ystans i już  
dep ta ł m u po p iętach , gdy jed n ak  przyszły m uldy, K rę ­
ty  znowu udow odnił wyższości techn ik i nad  siłą. K il­
ka zręcznych ruchów , k ilk a  tra fn y ch  i praw id łow ych  
balansów  ciałem  i odepchnięć się k ijk am i i odległość 
znow u urosła  do dw udziestu  m etrów .

K iedy w yjechali na te ren  p łaski, Jaw ień  rzucił się 
w  pościg za sw ym  ryw alem . Jego pchnięcia k ijkam i by ­
ły te raz  ta k  silne i ta k  b łyskaw iczne, że n ie upłynęło  
k ilk a  sekund, a różnica znow u zm alała  do k ilk u  m e t­
rów .

Łyszczarz z zap arty m  oddechem  śledził ten  em ocjo­
n u jący  pojedynek. Zaciętość w ychow anka podniecała, 
w ciągała go w  w ir te j w alki..N ie spodziew ał się, by J a ­
w ień mógł naw iązać ta k  zacięty  pojedynek...

Ja w ień  znowu d ep ta ł po n a rtach  K rętego  i s ta ra ł się 
go m inąć. K ręty  nie ustępow ał. O bejrza ł się, zagrodził 
Jęd rk o w i tra sę  i przyśpieszył... Ję d re k  w idząc, że K ręty  
nie u stąp i m u ze śladu, chciał go m inąć  bokiem . Ju ż  się 
z nim  zrów nał, lecz w  te j sam ej chw ili zap lą ta ł się n a r tą  
w k ijek  K rętego  i w yw rócił się.

— D rań! podłożył m u k ijek  — zasyczał Niebies.
— S tąd  n ie m ożna tego stw ierdzić  — m ów ił podnie­

cony Łyszczarz. — Jedno  pew ne, że pow inien na  w e­
zw anie zjechać z toru...

Ja k  b v ł o  w rzeczyw istości, tru d n o  dociec. Może K rę­
ty w zapale  w alk i p rzypadkow o w ystaw ił za daleko k i­
jek , m oże podstaw ił go naum yślnie... k to  to może w ie­
dzieć? D o ś ć  na tym , że k o rzysta jąc  z u p ad k u  Jaw ien ia  
znow u odsądził śię od niego. Za chw ilę  zniknęli za za­
k rę tem  rzeki, w gęstych sm reczynach.

— Ję d rek  zarżn ie  się tym  tem pem  — zaw yrokow ał
Łyszczarz.

N iebies k ręc ił W iko głową.
— Ju ż  go m ijał, już no mija}.. -  k rz tu sił się ftow a- 

m i, _  G dyby ten  K rę ty  nie podłożył m u k ijk a , to...
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Co by  było, to by było... A le jedno  pew ne, że Ł ysz­

czarz n ie m iał racji. Ję d re k  nie zarżnął się tem pem . Od 
m om entu , k iedy K rę ty  m inął go na  o strym  zjeździe 
w  lesie, przyczepił się do niego i nie pozw olił m u się 
oderw ać od siebie. Z acię ta  w alka  trw a ła  przez całą t r a ­
sę aż do m ety.

Tym  razem  w ytrzy m ał tę  m orderczą w alk ę  i gdyby 
nie słabsza pierw sza część biegu, m ógłby powiedzieć, 
że nie pozw olił z siebie zakpić. Na m etę w padli rów no­
cześnie. P rócz C hrobaka, m inęli w szystk ich  zaw odni­
ków, k tó rzy  m ieli bliższe num ery . P rzyw ita ły  ich hucz­
ne oklaski, lecz oklask i te były raczej d la  K rętego, 
k tó ry  m ając  dw u n asty  num er w pad ł na m etę  jako  d ru ­
gi. Na Ję d rk a  n ik t nie zw racał uw agi. Dał się dogonić 
,.dw unastce", w ięcej n ic ich nie obchodziło. K rętego  
obstąp iły  dziew częta i chórem  zaczęły go w ychw alać: 
— Dobrze, Jasiu , dobrze się spisałeś,! N aw et Tom ka 
G uta  nab iłeś w ty m  biegu! — k lepały  go po ram ien iu , 
narzucały  na niego derk i i koce, podaw ały  m u gorącą 
herbatę , k tó rą  przygotow ała dla zaw odników  m atka  
Bronci O raw iec. Ję d rek  chw ilę sta ł sam , czuł, że m u łzy 
nap ływ ają  do oczu. W śród dziew cząt w idział Broncię. 
W praw dzie nie k lepała  K rętego  po ram ien iu , ani go nie 
chw aliła, ale p a trza ła  na  niego z ta.cim  uznaniem , jak  
oni k iedyś patrzy li na Łyszczarza. O dpiął n a r ty  i w szedł

do szatn i. Był bardzo  zm ęczony. Nogi uginały  się pod 
n im  i o garn ia ły  go m dłości.

W m om encie, kiedy Łyszczarz w rócił z trasy , O krę- 
g lak  w yszedł z d rug ie j izby szatn i z k a r tk ą  pap ieru .

— P odajem y w ynik i dzisiejszego b iegu — oznajm ił 
tu b a ln y m  głosem. W szatni pow sta ł tłok, w szyscy cisnęli 
się do drzw i. O kręg lak  podniósł k a r tk ę  i zaczał czytać 
— w  biegu p łask im  d la  dziew cząt na dystansie  4 km 
p ierw sze m iejsce zajęła  H anka Stachow iec, czas 19 min. 
54.2 sek., d rug ie  — m im o złam ania na tra sie  n a r t  — 
B rońcia O raw iec, czas 20 min. 22 sek., trzecie  — Zosia 
T u le ja , czas 20 m in. 34 sek. W biegu jun io rów  na d y ­
stansie  8 km . p ierw sze m iejsce za ja ł Ja n  K ręty , czas
32 m in. 15 sek.. d rug ie m iejsce — Olek C eberniak , czas
33 m in. 05 sek., trzecie  m iejsce — A ndrzej Jaw ień , czas 
33 m in. 45 sek., czw arty  — T adeusz C hrobak — 34 min. 
07 sek.. p iaty  — Tom asz G ut — 35 m in. 17 sek. R esztę 
w yników  podam y dzisiaj w ieczorem .

Łyszczarz usłyszał nazw isko Ję d rk a , zaczął go szu­
kać w śród  zbitej ciżby głów. Nie m ósł go odnaleźć, do­
p iero  po chw ili jego spojrzenie  zabłądziło  w ciem ny k ą t 
szatni.

— Jęd ru ś! — zaw ołał u radow anym  głosem i podbiegł 
do niego — g ra tu lu ję  ci Jęd ru siu ! Serdecznie g ra tu lu ję . 
Widzę, że m oże będzie z ciebie dobry  zaw odnik! — 
uścisnął go m ocno i ucałow ał.

Ję d rek  nie mógł w ycedzić słowa, podniósł ty lko  oczy, 
w k tórych  niby k rop le  ciepłego deszczu, lśn iły  w ielkie 
łzy szczęścia.

— Dziękuję... dzięku ję  panu, pan ie  A ndrzeju . To ty l­
ko dzięki panu

— Nie w iedziałem , że tak  po trafisz  w alczyć na 
To znaczy aż do m ety  trzym ałeś się K rętego?

— Tak... m usiałem ... — ją k a ł się chłopiec.
—- P iękny  w ynik , piękny wynik... Z robiłeś mi n a jm il­

szą n iespodziankę. Je ste ś  przed Tom kiem  Gutem ...
(Dalszy ciąg nastąpi)

' n ie  na  s t a w y  w z r o s to w e ,  j e s i e n ią  o s ią ­
ga  już w a g ę  r y b y  h a n d lo w e j .

N ie  z a w s / e  j ed n a k  u z y s k a n i e  m ło d eg o  
p o k o l e n i a  b y w a  tak  p ro s te .  C z ę s to k r o ć  

m im o  s p r z y j a j ą c y c h  w a r u n k ó w ,  w y-  
so k łe j  t e m p e r a t u r y  w o d y .  s io n e rzn ^J  
p o g o d y ,  i w y m i a n y  r o z p ło d n ik ó w  — 
r o z ró d  z n i e w ia d o m y c h  p r z y c z y n  o p ó ź ­
n ia  s ię  lub  w c a l e  s ię  n ie  o d b y w a .  ;-------

T c z j a w i s k a  s k ło n i ły  u c z o n y c h  do 
ż m u d n y c h  ftadań i d o ś w i a d c z e ń ,  w c e lu  

j p r / y w r ó c e n - a  p ło d n o śc i  r e p r o d u k t o r o m  
o raz  ś r o d k ó w  p r z y ś p ie sz e n ia  t a r ła .

P u n k to m  w y j ś c i a  b y ły  b a d a n ia  r a ­
dz ie c k ich  n a t i k o w r ó w  nad  g r u c / o t a m i  o 
w e w n ę t r z n y m  w y d z ie la n iu .

P ra c e  p ro l.  G e r b f l s k l e g o  1 |e - |o  
w s p ó ł p r a c o w n i l  ó w  * ta lv  s ię  p u n k t e m  
zwrolnyi r .  «• h o d o w l i  ryb .  S tw ie rd z i !  on 
b o w i e m  d z ia ł a n ie  h o r m o n ó w  p r zy s a d k i  
m ó z g o w e j  na d o j r z e w a n i e  p r o d u k tó w  
g r u c z o ł ó w  p ł c io w y c h  u ryb .  W y p r e p a ­
r o w a n ą  p r z y s a d k ę  m ó zg o w ą ,  r o z t a r t a  w 
P ł y n ie  f i z j o lo g i c z n y m ,  p r o f e s o r  w s t r z y ­
k i w a ł  d o c z a s z k o w o  l e s z c z o m  1 s a n ­
d a c zo m .  Było  to  n ieb e z p iec z n e ,  q d v ż  t 
p o w o d u  c z ę s t e g o  n a r u s z a n ia  m ó zg u  g i ­
ną ł  d u ż y  p r o c e n t  ryb.

'V  n i ed łu g im  cz as i e  p ro f.  C  e  r  b  I I - 
* k i | p r ze s z e d ł  na  d o m ię ś n io w a  z a s ­
t rz y k i  k a r p i o m .  Po  24— 30 godz .,  w  t e m ­
p e r a t u r z e  w o d y  n a w e t  po n iże j  1 0  s to p .  C, 
o d b y w a ł o  s ię  o b f i t u j ą c e  w  Ikrę,  
p r z e d w c z e s n e  ta r ło .

N a r y b e k  r o zw i j a !  s ię  n o r m a l n i e  bez  
w i ę k s z y c h  s tr a t .

R E W E L A C Y J N E  D O Ś W I A D C Z E N I A  
U C Z O N Y C H  R A D Z I E C K I C H

Ż m u d n e  b a d a n ia  t r w a ł y  da le j .  N a s u ­
n ą ł  się p r o b l e m :  czy  n ie  d*lo by  się
z a s t ą p ić  k o s z to w n y c h  p r z y s a d e k  k a r ­
p ia  —  p r z y s a d k a m i  t a ń s z y c h  ryb , o- 
r az s p o s o b u  k o n s e r w o w a n i a  p r z y s a d e k ?

Efekt b y ł  r e w e l a c y j n y .  Z a s tą p io n o  
p r z y s a d k i  k a r p i a  p r z y s a d k a m i  l eszcza  
p r z y c z y n i  s t w ie r d z o n o ,  że  z a k o n s e r w o ­
w a n e  p r e p a r a t y ,  n a w e t  po d ł u ż s z y m  
Ich  p r z e c h o w a n i u ,  n ie  t r a c ą  swolsfotco 
d z ia ł a n ia ,  t a r ł o  zaś  o d b y w a  s ię  n i e z a ­
leżn ie  już od  t e m p e r a t u r y  w o d y .

P r z e p r o w a d z o n e  d o ś w i a d c z e n i a  w g o ­
s p o d a r s t w a c h  k a r p i o w y c h  r o z w ią z a ły  
w y z n a c z o n e  so b ie  za d an ie .

Za b ieg  w s t r z y k i w a n i a  p rz y s a d k i  m ó z ­
g o w e j ,  b ę d ą c y  n i e k i e d y  o s t a t n i ą  d e s k ą  
r a t u n k u  w za b ez p ie c ze n iu  n a ry b k u ,  z n a ­
lazł  ró w n ież  z a s t o s o w a n i e  w P olsce .  
O t o  jeg o  k o rzy ś c i :  p r z e d w c z e s n e  o k*1l<a 
t y g o d n i  t a r ło  p o w o d u j e  p r z e d łu ż e n ie  o- 
k r e s u  w e g ^ t a c y j m ^ o  w y c ie ru ,  k t ó r y  o- 
trzymujf* n a  p rzosadzK ach  n a j l e p s z e  w a ­
r u n k i  o d ż y w i a n i a ,  a i v m  s a m y m  — u- 
z y s k u je  w i ę k s z y  p rzy ro s t .  W  k o ń c u  d n i  
g i eq o  ro k u  h o d o w l a n e g o  u z y s k u j e  się 
p e ł n o w a r t o ś c i o w ą  r y b ę  h a n d lo w ą .

W ia d o m o ,  że  n a r y b e k ,  k t ó r y  n i e  o- 
s ią g n ą ł  do  l ip ca  .5 cm.  w z ro s tu ,  n a r a ż o ­
ny  jes t  n a  n i e b e z p i e c z e ń s tw o  „ c h o r o b y  
d z i e c i ę c e j ” . P rz e z  u z y s k a n i e  w c z e s n e g o  
w y c i e r u  i u t r z y m a n i a  g o  w  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h ,  n a r y b e k  sz y b c ie j  o s ią g a  
w z r o s t  5 cm, a w ię c  o m i i a  no  n i e b e z ­
p i e c z e ń s tw o  „ c h o r o b y  d z i e c i ę c e j ” i śnię- 
cie.

W s t r z y k i w a n i e  p r z y s a d k i  m ó zg o w e j  
sta>e s łę  ró w n i e ż  b r o n ią  p r z e c i w  n a j ­
g r o ź n i e j s z e j  c h o ro b i e  — p o s o c z n i c y ;  o b ­
s a d a  b o w ie m  s t a w ó w  n a r y b k i e m  z a g ro ­
ż o n y m  z i n n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  p r z y w lo ­
k ą  c h o r o b ę  do  g o s p o d a r s t v / a  z d ro w e g o .

W  n a s z y m  k r a ju ,  g d z ie  k a r p  je s t  r y ­
b a  k o n s u m p e s  tną  i e k s p o r t o w ą  — g d z ie  
g o s p o d a r s t w a  k a r p i o w e  s t a n o w i ą  Jedno 
z p o w a ż n i e j s z y c h  ź.rórłeł d o c h o d u  P a ń ­
s tw a  — d z ię k i  o d k r y c i o m  u c z o n y c h  
r a d z i e c k i c h ,  o t w i e r a j ą  s ię  r o z l e g ł e  
m o ż l iw o śc i  w z m o ż e n ia  Ilości  p o g ło w ia  
t a k  c e n n e g o  g a t u n k u  r > b y ,  j a k i m  j e s t  
k a r p .
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